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K o n k u re n c ja  kościelna.
K onkurencja kościelna służy, jak  wiadom o, 

do pokryw ania w ydatków  kościelnych i p lebań­
skich w katolickich  gm inach parafjalnych. Do 
po trzeb  kościelnych liczą s i ę : staw ianie, u trzy­
m yw anie i najm ow anie budynków  tak  kościel­
nych, jak  p lebańsk ich ; zakupno gruntów  pod 
ich  budow ę; spraw ian ie i u trzym yw anie przyrzą­
dów i sprzętów  kościelnych; nakoniec koszta 
z odpraw ianiem  litu rg ji połączone.

N ak łady  w ym ienione ponosi przedew szystkiem  
m ajątek  kościelny, czyli fundusze, mocą zapisów, 
transakcji, albo innego ty tu łu  praw nego, specjal­
nie na to  przeznaczone. Jeże li zaś tak ich  źródeł 
nie m a, poniesie patron kościoła jedną  szóstą 
część wydatków , a zaś pięć szóstych pokryją pa- 
rafjan ie zam ieszkali (!?) w obrębie parafji we­
d łu g  osobnego rozkładu, zwanego wykazem i klu­
czem konkurencyjnym . Zasadnicze w te j m ierze 
p raw id ła  m ieszczą się raz w ustaw ie krajowej 
z 15 sierpnia 1866, a pow tóre w pau .ię tnem  
t. zw. m ajow tm  ustaw odaw stw ie z r. 1874, okre- 
slającem  stanow isko p ra w ie  kościoła kato lickie­
go, m ianow icie w ustaw ie z 7 m aja 1874, s ta ­
now iącej m iędzy innem i p rzep is: jeżeli wyda 
tków  gm iny parafia lnej m e można pokryć, ani 
z w łasnego m ajątku, ani z innych fm duszów  
kościelnych, jak ie  się ma pod ręką, nałożona bę­
dzie składka na członków gm iny parafjalnej.

Z biegiem  czasu wyszły na jaw  rażące u ło­
mności przepisów  powyższych, albowiem  podług 

literalnego  ich brzm ienia posiadacze dóbr nie bę­
dący patronam i, jeźli tylko nie przebyw ali w o- 
dnośnej gm inie parafjalnej, a zatem  nie byli s ta ­
ły m i członkam i parafji. nie m ieli tern samem 
żadnego obowiązku przyczyniania się do w jd a ­
tków parafia lnych , a przecież u nas znaczna część 
w ielkich w łaścicieli ziem skich m ieszka zwykle 
poza obrębem  sw oich posiadłości. N astępn ie  nie 
przyczyniały się także do ciężarów konkurency j­
nych tak  zw ane osoby praw ne, czyli m oralne, 
m ianow icie: spółki, korporacje, fiskus, fundusz 
re lig ijny , stowarzyszenia, fabryki, zakłady p rze ­
m y ś l n e  i t. d., m ające posiadłości w gm inie 
parafjalne,'. gdyż osoby praw ne nie m ają żadne­
go w yznania i wrzekomo nie są parafjanam i.

l i r o  to  sposobem  ca ły  ciężar konkurencyjny 
sp ad a ł na barki ekonom icznie słabszej ludności, 
bogacze zaś zupełnie byli wolni.

Około uchylenia te j oczyw istej niespraw iedli­
wości położył znam ienite zasługi ks. p ra ła t K u­
czka, popierając tak  w Sejm ie krajow ym , jak  i 
w R adzie państw a stosow nr zm ianę legislacyjną, 
a po d ług o le tn ich  sta ran iach  uciążliw ych do ta rł 
do kresu pożądanego w świeżo w ydanej ustaw ie 
pow szechnej z 31 g rudn ia  1894 r., k tóra mieści 
w sobie zm ianę i uzupełnienie dotychczasow ych 
przepisów  o pokryw aniu potrzeb i w ydatków  
kościelnych w katolickich gm inach  parafjalnych.

W ed łu g  najnowszych postanow ień, do skła 
dek na kościół będą także obowiązani katolicy 
tego sam ego obrządku, chociażby nie m ieszkali 
w obrębie parafjalnym , tudzież osoby zbiorowe, 
czyli praw ne, skoro na ich posiadłości, w okrę­
gu parafjalnym  położonej, cięży podatek g run ­
tow y lub dom owy, albo jeśli posiadają tam że 
przedsięb io istw o, op łacające podatek zarobkowy 
lub  dochodowy.

Dla obow iązanych do konkurencji parafjalnej 
m iarę ich w spółudziału  w składce konkurencyj­
nej stanow i ich opodatkowanie. W  tym  wzglę­
dzie ilość składki, na podstaw ie podatku g ru n ­
towego i dom owego, zależeć m a od kwoty po­
datku rządow ego (a  zatem  bez dodatków), a co 
do nowych domów, uwolnionych czasowo od po­

datku, m iarodajną je s t wysokość podatku n ie p ła ­
tnego.

Co s’’ę zaś tyczy podatku zarobkowego i do­
chodow ego, wysokość sk ładki zależy od w ym ie­
rzonej całej kw oty podatkow ej, łącznie z doda­
tk iem  nadzwyczajnym ..

Ilość ludności, stanow iącej podstaw ę konku­
rencji obliczać należy w edług  ostatu iego jej sp ;su.

Gdy kto mocą patronatu  płaci datek konku­
rencyjny. w takim  razie więcej nie będzie u- 
iszczał, chyba że z obliczenia pokaże się, iż w ła­
ściwy datek  konkurencyjny je s t  większy, aniżeli 
datek  z ty tn łu  patronatu , gdyż w tak im  razie 
obow iązanym  je s t uiścić nadwyżkę.

W ydan ie  przepisów  o konkurencji parafjan, 
należących do kościoła filjalnego, jakoteż uchw a­
lanie szczegółow ych postanow ień wykonawczych, 
zastrzeżone w granicach niniejszej ustaw y S ej­
m om  krajow ym .

Położenie we Wiedniu.
W iedeń d. 1 kw ie tn ia .

(Oryginalne spraw ozdanie Głosu Narodu).

(<J) K om u wierzyć: Gazecie N arodow ej, czy też 
N . F r . Presse, k tó ra  pierwszej zaprzecza co do 
je j doniesień w spraw ie obrad podkom itetu  dla 
reform y w yborczej? W łaśc iw ie ani jednej, ani 
d ru g ie j, gdyż co jed n a  donosi a dm ga zaprze­
cza i co swojego czasu ta  donosiła o prze­
biegu obrad w w sporau.anym  podkom itecie, 
wszystko to  razem  nie odpow iada taktycznem u 
stanow i rzeczy. P rojektów  dużo — ile głów 
w podkom itecie, tyle pomysłów, ale dotychczas 
zgodzono się tyiko na to, że nowa p ią ta  k u rja  
wvborcza m a być podzieloną na dwa cia ła  w y­
borcze: jed n o  dla robótników , drugie dla na j­
m niej opodatkow anych, ly le  tylko zgody, lecz 
nie więcej, a  wszystko inne odnoszące się do 
szczegółów projektu  zbudowanego na te j zasa­
dniczej podstaw ie — należy do rzędu proje­
któw , podnoszonych z te j lub  owej strony. 
W łaśn ie  w jednym  z poprzednich  listów wska­
załem  na osrromną trudność co do szczegółów, 
nad tem  też podkom itet łam ie  sobie ciągle je ­
szcze głow ę, bo gdyby trudność tę  przezwycię­
żył, wówczas byłby też i ca ły -p ro jek t gotów . 
M ówiąc o reform ie wyborczej, podnieść należy 
w niosek posła  h r. D ipaulego, uczyniony na one- 
gdajszem  posiedzeniu Izby poselskiej, k tórego 
celem  je s t zapew nien ie praw a głosow ania ,p ię -  
cioguldenow com “ , którzy je  przez opusty po­
datkowe nowej ustaw y podatkowej postradają . 
W niosek ten  je s t  zupełnie po m yśli m in istra  
skarbn P len e ra , k tó ry  w ypow iedział w yraźnie 
życzenie w tym  kierunku. N iem ieckiej lewicy
idzie g łów nie  o usunięcie ,„pięcioguldenow - 
ców “ z k u rji m iejskiej. C hcia ła  to  uczynić c i­
chaczem  za pomocą reform y wyborczej, ale je j 
się to nie udało, gdyż spostrzeżono się na fin­
cie. W niosek D ipaulego odpowiada po części
tem u życzeniu, bo gdyby Izba wuiosek przy­
ję ła , wówczas głosow aliby i nadal ci „pięcio-
guldenow cy“, którzy obecnie posiadają praw o 
wyborcze, ale natu ra ln ie  tylko on i, ale nie ci 
późniejsi, którzy bez opustu podatkow ego by- 
"'by także w yborcam i w dotychczasow ych ku- 
r jach  wyborczych. Zatem  wedle tego  wniosku 
staw ien i byliby „pięcioguldenow cy"  na etacie 
w ym arcia, z czego je ś li nie obecnie, to  w przy­
szłości lew ica m ia łaby  korzyść.

W czorai obradow ało K oło polskie dalej nad 
now ą ustaw ą podatkow ą, m ianow icie nad drug im  
rozdziałem , dotyczącym  podatku zarobkowego od

przedsiębiorstw , podlegających publicznem u sk ła ­
daniu rachunków. Tem u podatkow i m ają podle­
gać Kasy oszczędności. P. Szczepanowski i inn i 
podnieśli już byli poprzednio w Kole, iż opo­
datkow anie kas oszczędności je s t  n ieuspraw ied li­
wione, ponieważ te  zakłady są w połow ie dobro­
czynne. K asy oszczędności dały w A ustrji około 
5(J miljonó w złr. na cele publiczne lub dobroczyn­
ne. Przez ich  opodatkowania brałby  rząd w łaśnie 
to, co przeznaczone je s t dla dobroczynności. 0 -  
podatkow anie to  przyczyni się też niezawodnie 
i do podrożenia kredytu hipotecznego. Poseł Szcze­
panowski zapow iedział szereg pop raw ek , k tó re  
naturaln ie będą m usiały być przedłożone do przy­
jęcia kom itetow i dziewięciu, posiadającem u w sp ra ­
wach dotyczących reform y wyborczej, praw o m ie­
cza O treści tych popraw ek, zanim one przejdą 
czyściec kom itetow y i staną na porządku dzien­
nym Izby poselskiej, byłoby niedyskrecją pisać 
szczegółowo. P oseł Potoczek podniósł spraw ę re ­
wizji katastru  podatku gruntow ego, żądając przy­
spieszenia całej odnośnej czynności. K om isja musi 
w ciągu bieżącego roku zakończyć swoje prace, 
a w wydziale izbowym  nie wyznaczono jeszcze 
naw et spraw ozdaw cy. P. Potoczek uważa spraw ę 
tę  jako bardzo w ażną, szczególnie w zastosow a­
niu do g ran tów  w łościańskie1) które stosunkowo 
bardzo wysoko, a czę-.to niestosunkow o wysoko 
są oszacow ane.

D w udziestu trzech posłów  ze zjednoczonej nie­
m ieckiej lew icy w ysiało Bism arckowi także te ­
leg ram  gratulacyjny.

Dziś w łaściw a uroczystość SO-letniej roczni­
cy urodziu żelaznego kanclerza. W W iedniu  od­
będą się w kilku m iejscach uroczyste obchody. 
Dziś w ogóle bardzo ruchliw y dzień w W iedniu , 
bynajm niej jednak  nie z powodu Bism arcka, lecz 
w yborów do wiedeńskiej Rady gm innej z d ru g ie ­
go ciała  wyborczego. W iedeńska R ada gm inna 
sk łada się z 138 członków. N a każde z trzech 
ciał w yborczych przypada 46 radnych. W edle 
s tu tu tu  m iejskiego, przypadają wybory kolejno 
co dw a la ta . Obecnie kolej na drugie ciało w y­
borcze, przyczem odbyw ają się także wybory u- 
zupełn ia jące z pierw szego i trzeciego  ciała  w y ­
borczego. Opozycja an tysem icka m iała dotychczas 
46 m andatów , równo więc trzecią częśó kom ple­
tu . Do większości w Radzie po trzebu je jeszcze 
ty lko 24 m andatów . Obecne w ybory rozpoczęły 
się onegdaj w yboram i uzupełniającem i z trz e ­
ciego ciała wyborczego, m ianow icie w dzieln i­
cach m ia s ta : L eopoldstad t, M ariahilf, H ietzing, 
F avoriten  i S im m ering . Cztery z tych  m andatów / 
posiadali antysem ici. Obecnie zdobyli oni i  piąty 
z Leopoldstadtu, gniazda żydostw a — zdobyli 
„najw iększą tw ierdzę wolności i postępu“ ('czy­
ta j :  wolności wyzysku żydowskiego). O kropny 
popłoch z tego  powodu w stronnictw ie żydow- 
sko-liberalnem . A klęska tu  je s t tylko przygryw ­
ką do dzisiejszej walnej, rostrzygającej bitwy w y­
borczej. W  drugiera ciele w yborczem , które dziś 
w ybiera 46 radnych, tnieli antysem ici tylko siedm 
m andatów . Szanse ich  sto ją chwilowo tak, iż 
m ogą ich zdobyć naw et dw adzieśc:a, a wówczas 
krucho  byłoby z panowaniem  kapitalistycznej kii ■ 
ki w “W iedniu. Obydwa stronnictw a rozw inęły  
ogrom ną, praw ie n iebyw ałą  agitację. Cały W ie­
deń zalepiony plakatam i w yborczem u Dzień dzi­
siejszy je s t rozstrzygającym . Rozstrzygną tu  u- 
rzędnicy i nauczyciele, liczebnie w tem  ciele wy­
borczym  najliczniejsi. A ntysem ici spodziew ają się 
zw yciężyć w d z ie ln ic a c h ,s W ó h r in g , H ernals, 
O ttak ring , R udolfsheira, M ariah ilf, N eubau, W ie ­
deń, Landstrasse, F avoriten  i S im m ering. (P a trz  
te legram y. P rzy p . R ed.).
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Wydział krajowy
w  sprawie podatku rentowego.

W sprawie zaprowadzenia nowego podatku 
rentowego poparł W ydział krajowy petycje, w nie­
sione w tej mierze do Koła polskiego przez To­
warzystwo kredytowe ziemskie i galicyjskie Towa­
rzystwo gospodarskie.

W piśmie swem, wystosowanem do Koła pol- 
saiego, zwraca W ydział krajowy uw agą Koła na 
sprawozdanie komisji podatkowej Izby deputowa­
nych, która sama przyznaje, że podatek ten dotknie 
dłużnika, a nie wierzyciela, czyli posiadacza li­
stów zastawnych, oraz na skutki, jak ie stąd dla 
rolników w ynikną. W chwili, kiedy całe rolnictwo 
znajduje się, w eiężkiem przesileniu i na każdym 
kroku stacza uciążliwą walką o byt, kiedy więcej 
niż kiedykolwiek potrzebuje taniego kredytu hipo­
tecznego, kiedy każde, chociażby najlżejsze obcią­
żenie rolnictwa, zadaje mu niestosunkowo do tego 
obciążenia wielkie szkody, jest — zdaniem W y­
działu krajowego — nałożenie nowego podatku 
w drodze pośredniej, krokiem nader ryzykownym, 
a u nas specjalnie może zniweczyć w zarodzie roz­
poczętą przez galicyjskie Towarzystwo kredytowe 
ziemskie akcję, zmierzającą do skonwertowania 
długów hipotecznych, na w arunkach dla rolnictwa 
dogodniejszych i pozostawić bankom zagranicznym 
wygodny teren do ciągnięcia zysków z w ielką szko­
dą dla rolnictwa krajowego i instytucji użyte­
czności publicznej z funduszów publicznych po­
wstałych.

W ydział krajowy wyraził przekonanie, że utrzy­
manie projektu komisji w tej mierze w obte nie­
w ątpliw ych szkód, jakie wprowadzenie podatku 
rentowego od listów zastawnyoh musi sprowadzić, 
byłoby tern mniej usprawiedliwionem, że w edług 
obliczenia kom isji, dochód, jaki skarb państwa 
uzyska z podatku rentowego od listów zastawnych 
instytucyj krajowych i wzajemnych, nie wyniesie 
więcej, niż 192.000 zh \, kwota zbyt mała, aby 
dla niej warto było narażać interesy tych zakła­
dów publicznej użyteczności i wyrządzać rzeczy­
w istą szKodę rolnikom. Wobec tej kwoty utrzy­
manie projektu komisji nie da się — zdaniem W y­
działu krajowego — usprawiedliwić nawet konie­
cznością fiskalną. Gdyby zresztą podatek rentowy 
rozciągniętym został na wszystkie efekty, była­
by — zdaniem W ydziału krajowego — przynaj­
mniej uratow aną zasada sprawiedliwości w opo­
datkowaniu. Ale komisja sama przyznaje, że ela­
borat jej jest w tym kierunku połowicznym i nie­
kompletnym, skoro z całego szeregu efektów pod­
dała opodatkowaniu te właśnie, za których oszczę­
dzeniom najwięcej argumentów przemawia — listy 
zastawne. Postanowienie zaś uwalniające od po­
datku rentowego listy Banku austro-węgierskie- 
go, jest — zdaniem Wydziału krajowego — nie- 
słusznem i niesprawiedliwem, zwłaszcza, że przy­
wilej B anku austro-węgierskiego nie opiera się 
na lepszym tytule prawnym, niż naszego Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego. Zniesienie przy­
w ileju zakładów krajowych 1 na wzajemności opar­
tych, jest — zdaniem W ydziału krajowego — dla 
rolnictwa nader dotkliwym ciosem, a uprzywile­
jowanie jednej tylko instytucji i to obliczonej 
na zysk i nadanie jej przez to przewagi nad 
wszystkiemi innemi jest wprost dla ostatnich krzy- 
wdząeem.

W ydział krajowy upraszał tedy Koło polskie, 
aby sprawę tę wzięło pod rozwagę i wyjednało dla 
zakładów hipotecznych krajowych opartych na wza­
jemności zupełne uwolnienie listów zastawnych od 
podatku rentowego.

Z  K R A J U .
L w ów  d. 1 kw ietnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(L .)  „Towarzysz pancerny11, trzyaktowa sztuka 

Michała Wołowskiego, odznaczona pierwszą nagro­
dą na ostatnim konkursie Wydziału krajowego, 
ujrzała dziś we Lwowie po raz pierwszy światło 
kinkietów teatralnych. Nazwisko Wołowskiego, za­
pisane tu  sympatycznie od wystawienia doskonałej 
farsy „Nasze anioły“ i słabszej już, ale niepozba- 
wionej zalet komedji „Chamska dusza", a przytem 
usprawiedliw iona ciekawość, jak  też w ygląda sztuka, 
wyszczególniona na konkursie wśród trzydziestu 
i - i i l k u  innych, dokazały tego, że już z uderzeniem 
godziny 7 teatr był zapełniony „po brzegi". Treść 
„Towarzysza pancernego" zna ją już  czytelnicy G łosu  
N a ro d u  z listu mojego — wysłanego nazajutrz 
po rozstrzygnięciu konkursu dramatycznego, zresztą 
'es! ona tak bardzo nieskomplikowana, że w kilku

» G Ł O S  N A R O D U * .

słowach da się opowiedzieć. Przez 3 akty jesteśmy 
świadkam i miłosnych imprez p. Paska, który po 
kolei sta ra się o względy i rękę trzech sióstr 
w pewnym szlacheckim domu, a nakoniec — żeni 
się z matką. In trygę tę przeprowadził autor trochę 
za rozwlekle, co odbiera sztuce dużo interesu. Nie 
zdaje mi się również, ażeby p. Wołowski trafił we 
właściwy koloryt czasu. Archaiczny język, którym 
się posługują bohaterowie jego komedji, jest co­
kolwiek przeholowany; taki był zapewne język li­
teracki owych czasów, popsuty łaciną, ale tak 
chyba w życiu potocznem nie mówiono. W ogóle 
u nas panują mętne wyobrażenia pod tym wzglę­
dem : wyobrażamy sobie tych szlachciców z przed 
100 i 200 la t przeważnie jak  dziwolągów. Jeżeli 
u Szekspira, najgenjalszego psychologa na, świecie, 
ludzie są tacy sami prawie, jak dziś, to i nasz 
szlachcic polski z przed dwóch stuleci prawdopo­
dobnie, z wyjątkiem podgolonej czupryny, kontusza 
i niektórych innych akcesorjów, niewiele m usiał 
odbiegać od typu dzisiejszych ludzi, a wyobrażenie 
nasze, że każdy z nich był koniecznie olbrzymem 
czy niedźwiedziem, jest prawdopodobnie fantazją, 
bo zawsze byli ludzie wielcy i mali, odważni i 
tchórze itp. Tak samo ma się rzecz w komedji p. 
Wołowskiego. Pan Wołowski nie przypuszcza wcale, 
ażeby w XVII w. mógł być ktoś dobrze wycho­
w any i dlatego robi swoich szlachciców skończonemi 
niedźwiedziami.

Ci ludzie nie znają się tak  dalece na obycza­
jach, że w V2 godziny po przybyciu do obcego 
domu w obecności kobiet robią prostą karczemną 
aw anturę i porywają się do szabel. Niezupełnie 
wierny koloryt czasu występuje także w postaciach 
niewieścich, osobliwie w trzech córkach wdowy, 
z którą się Pasek żeni. Te panienki, pominąwszy 
to, że są strasznie niemądre, stanow ią żywy kon­
trast z naszemi pojęciami o ówczesnej skromności 
kobiecej, a najstarsza córka, panna Barbara, m iej­
scami potrąca o typ naszej zwykłej kokoty. W y­
borną za to postacią jest sama matka tych p a ­
nien. Pasek nie zupełnie u p. Wołowskiego wy­
chodzi tak, jak  go sobie wyobrażamy. Przedewszy- 
stkiem za mało ma humoru. W ogóle pod tym 
względem sztuka nie celuje, a w łaśnie spodziewa­
liśmy się, że p. Wołowski ożywi swój utwór, tro­
chę monotonny, starym szlacheckim humorem. 
A wantura z szablami, która się dzieje w pierwszym 
akcie w salonie, powtarza się znowu w akcie 
drugim bardzo niefortunnie tym razem przed do­
mem na podwórzu. Pasek, oburzony na jednego 
z towarzyszy pancernych, porywa się do szabli. 
Nagle ten towarzysz zaczyna mu opowiadać hi- 
storję przeprawy przez morze do Danji, w której 
b ra ł udzia ł; Pasek rozczula się i pada mu w ob­
jęcia. Epizod ten trochę melo-dramatyczny, źle 
trzyma się całości. Lepszym jest efekt, którym autor 
kończy 1 ak t: za sceną słychać „Boga Rodzicę" 
śpiew aną przez oddział pancerny; Pasek, który 
właśnie oświadczał się o pannę, zapomina o afe­
ktach i na odgłos pieśni spieszy pod chorągiew. 
W ogóle jednak sztuka robi słabe wrażenie, cho 
ciaż publiczność przyjęła ją  dość życzliwie. Wy­
konanie było ogółem wziąwszy dobre, rolę ty tu ło­
wą g rał p. Woleński.

tSokal dn ia  31 m arca.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Niebywała klęska dotknęła naszą okolicę. We 
czwartek począł nasz, zwykle spokojny, Bug wzbie­
rać bardzo szybko. Po południu dnia tego nade­
szła wiadomość, że woda zalewa rozległą wieś Sie- 
lec, a niebezpieczeństwo jest groźne. Natychmiast 
wysłano stąd łodzie ratunkowe. W ciągu nastę­
pnego dnia woda zatopiła tam do 200 budynków, 
a ludzie ze wszystktem musieli ustąpić. Klęska 0- 
gromna, zalew ma do 10 km. szerokpści. W ciągu 
soboty woda coraz bardziej wzbierała, a most nasz 
znalazł się w wielkiem niebezpieczeństwie. Gdyby 
nie lodowniki i słaba kra, byłby nie wytrzymał 
naporu rozigranych żywiołów. Najwyższy stan wo­
dy był dzisiejszej nocy, a płynąca jeszcze chw ila­
mi kra, ociera o ligary. Jeżeli nadejdzie jak i ma- 
terjał budowlany, to most pójdzie z wodą. N ie­
bywały od la t 40 stan wody, wynosi wzwyż 7 me­
trów ponad zero. Jak  daleko sięgnąć okiem, wszy­
stko pod wodą. W nadrzecznych wsiach maśy do­
mów w wodzie.

Dnia 30 marca odbyło się w naszem mieście 
coroczne walne zgromadzenie tutejszego „Sokoła", 
przy udziale 34 członków. Po odczytaniu sprawo­
zdania z czynności wydziału i sprawozdania k a­
sowego, które to sprawozdanie wykazało bardzo 
piękny stan Towarzystwa, przystąpiono do wybo­
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rów na podstawie nowego statutu. Prezydjum zo­
stało bez zmiany, t j . :  p. Karol Lewicki i dr W ła­
dysław Wejdą. Do wydziału w eszli: pp. W ładysław  
Bielecki, dr Józef Łuszczkiewicz, W ilhelm Noah, 
dr Robert Pawłowski, W aleijan Schumacher, Jan 
Semetkowski, Dominik Skoczyński, Mieczysław 
Strzelecki i dr Gwido W yspiański. Do sądu hono­
rowego wybrano na członków: pp. Leona Galińskiego, 
A leksandra Kozaczka, Józefa Siedmiograja. Julju- 
szahr. Tarnowskiego, Franciszka Wolskiego i Euge- 
njusza Wysoczańskiego. Jako zastępców zaś pp. Leo­
na Klippla, Franciszka Lewitowieza i Franciszka 
Siedleckiego. Do komisji rewizyjnej w esz li: pp. Mi­
rów Hrycykiewicz, Józef Kraus? i Xorbert Zbije- 
wski. W ybór delegata do Związku pozostawiono 
wydziałowi.

z e  Ś w i a t a .
W iedeń d. 1 kw ietn ia .

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
W niedzielę, we wszystkich kaw iarniach i re­

stauracjach, koncertowały orkiestry wojskowe i wszę­
dzie panow ał spokój. Tylko w H ernals były nie­
porządki , ale i te przeszły bez wielkich śladów. 
Gdy grano ostatniego marsza, kilkuset robotników 
weszło do restauracji i otoczyło wszystkie wyjścia. 
Cywilnym pozwolono opuścić salę, ale wojskowych 
muzykantów zatrzymano. Tymczasem orkiestra m ia­
ła  udać się jeszcze do hotelu Metropole, gdzie 
Prusacy obchodzili rocznicę urodzin Bismarcka. 
Kapelm istrz, p. Kaiser, zaczął traktow ać z prze- 
wódeami i ci, wskutek silnych nalegań, zezwolili 
na częściowe uwolnienie muzyki. Wypuszczano po 
dwóch i trzech żołnierzy, a dopiero o godzinie 12 
w nocy samego kapelmistrza. W tajemniczeni opo­
wiadają, że robotnikom nie szło o koncert muzyki 
wojskowej, lecz o to, by austrjacka orkiestra nie brała 
udziału w festynie, urządzonym na cześć Bismarcka.

N a Leopoldstadzie przytrafiła się świeżo za­
baw na aw antura. P an i S., właścicielka handlu ga­
lanteryjnego , wdowa od kilkunastu lat, zapałała 
gwałtownym ogniem miłości do swego pierwszego 
subjekta, L udw ika Strassera, przystojnego chłopca 
a młodszego od niej o la t 27. Rzeczy tak daleko 
zaszły, iż pani S. sam a się oświadczyła swemu 
subjektowi i na walnej naradzie narzeczony zapro­
ponował, że ślub odbędzie się w dniu 1 kwietnia.

—■ Dlaczego nie w niedzielę, tylko w ponie­
działek? — zapytała czule przyszła małżonka.

— Mam do tego ważne powody — odpowie­
dział również czule przyszły mąż.

W poniedziałek o godzinie 3 po południu do 
domu pani S. zjechali się goście weselni. Narze­
czona we wspaniałej sukni, cała obrylantowana, 
oczekiwała z biciem serca przybycia najdroższego. 
M inął kw adrans, pół godziny, nareszcie cała go­
dzina, a jego jak  nie ma, tak nie ma. O wpół do 
piątej zjawia się posłaniec i oddaje list. P an i S. 
czyta go, mdleje i pada na kanapę. Niewierny 
urządził jej p rim a  A p r ilis  i d rapnął południowym 
pociągiem kurjerskim , zaręczając w liście, że wię­
cej nie wróci. Godowniey rozjechali się, a pani S., 
skutkiem wzruszenia, m usiała położyć się do łóżka.

P an i Odillon, znana artystka, zapadła na in­
fluenzę. O jej zdrowie zapytywali osobiście: m ini­
ster Schoenborn, prezydent Izby deputowany ch bar. 
Chlumetzky, burm istrz dr Griibl, bar. Leitenberner 
itd. Zwolennicy jej talentu mogą się cieszyć, gdvż 
pani Odillon wyszła z niebezpieczeństwa i za k il­
ka dni ukaże się już na scenie.

Powszechnie utrzymują, źe w W iedniu nie ma 
naiwnych. Tymczasem w naszej poczciwej stolicy 
co krok się podobni przytrafiają i stają się celem 
wyzysku oszustów. Do w łaściciela kaw iarni Karola 
Stumpfa na W ahring, znanego filatelisty przybył 
młody człowiek i ofiarował mu kupno albumu z 
bardzo cennemi i rzadkiemi markami. Kawiarz za­
palił się i wkrótce dobił targu za 180u guldenów, 
które natychm iast w ypłacił

Młodzian schował pieniądze, lecz po chwili za­
stanow ienia rzekł:

— Proszę pana, boję się, aby mój ojciec nie 
gniew ał się na mnie, czy przypadkiem nie za tanio 
sprzedałem. Zwrócę panu pieniądze, a sam pójdę 
się zapytać.

— Czem jest pański ojciec ?
— Prokurzystą w banku.
— To pojedziemy razem.
Przed bankiem  zatrzymała się dorożka. H an­

dlarz marek wyskoczył i oświadczył, ża wróci *a 
minutę.

Po półgodzinnem oczekiwaniu, kaw iarz poszedł 
dowiedzieć się o owego prokurzystę, lecz odpowiD- 
dziano mu, że podobny nigdy nie istniał. D 0Itt
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był przechodni i filut wyniósł się drugą, bram ą na 
inną ulicę.

Po południu policja przytrzymała oszusta, ale 
bez marek i pieniędzy. Swój.

P a ryż  d. 29  m arca.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Od pewnego czasu Francuzi zaczynają się lu ­
bować w wojskowych przedstawieniach teatralnych. 
Przed dziesięciu jeszcze laty korpus ekspedycyjny 
do Tonkinu wyjeżdżał z Tulonu cicho, bez owacyj, 
flag i kwiatów. A jednakowoż wyprawa b jła  po­
ważna i tysiące dzielnych żołnierzy zostało na spie- 
kłej ziemi anamskiej. Obecnie 15.000 ludzi udaje 
się na M adagaskar. N ie będzie to wojna, ale ra­
czej spacer militarny, co atoli nie przeszkadza, że 
uderzono w wielki bęben. Sam prezydent Kzeczy- 
pospolitej udał się do obozu Sathonay, aby roz­
dzielić sztandary między pułki i bataljony, cała zaś 
F rancja patrzy z uwielbieniem na przyszłych bo­
haterów i rzuca im pod nogi wieńce i kwiaty. 
Cóżby dopiero zrobiono, gdyby tak arm ja ma­
szerowała na granicę północną, gdzie je z pewno­
ścią będą oczekiwać miljony wojowników, okrytych 
lauram i pod Wćirth, Gravelotte, Sedanem i Paryżem ?

Chwila ta, zdaie się, jeszcze daleka, tymczasem 
przypatrzmy się co robił p. Faure w Sathonay?

Przy wjeździe na stację oczekiwały go władze 
wojskowe i cyw:lne. Kilkanaście dziewcząt w bieli 
rzucało kwiaty żywe, a jedna z nich ofiarowała mu 
w spaniały bukiet z róż i fjołków. Po zwykłych 
przemówieniach prezydent w siadł do odkrytego lan­
da i udał się wprost do obozu. Przez całą drogę 
rozstawione były łuk i ■ tryum falne, a wszędzie na­
p isy : „Cześć Feliksowi Faure !“ Przy wjeździe do 
obozu wszystkie orkiestry wojskowe zagrały „Mar- 
syljankę". Następnie prezydent zatrzymał się w środ­
ku obozu. Przed nim stanęli podoficerowie ze sztan­
daram i. Feliks Faure po kolei odbierał je  i w rę­
czał odnośnemu pułkownikowi, a ten porucznikowi. 
Następnie zabrał głos i w gorących słowach za­
chęcał do karności, poświęcenia dla ojczyzny i zno­
szenia trudów. W  nagrodę czeka ich sław a i za­
dowolenie ze spełnienia własnego obowiązku.' Po- 
czem rozdzielił dekoracje, które sam przypinał na 
piersiach oficerom i kapralom. Kapelana 200 pułku 
przyozdobił palmami akademickiemi. Przy rozpo­
częciu rewii lunął deszcz porządny. P an  Faure je s t 
jednakowoż wojskowym i nie nosi parasola, jak  
jego poprzednik Thiers. Zmókł więc do nitki, ale 
nie stracił miny.

Po ukończeniu defilady, w ysiadł z powozu i 
pieszo wraz z .ministrem wojny, jenerałem  Zurlin- 
den, jenerałam i: Tournier i Voisin, pułkownikiem 
Cambon i całym dworem w ojskowym,.udał się pod 
namiot, gdzie z jego polecenia, przygotowano w spa­
niałe śniadanie dla wyższych oficerów. Nie chcę 
tu  przytaczać m enu. ale zaręczam, że nie powsty­
dziłby się go nawel Trompetta, słynny kucharz Gam- 
betty. Nie brakło naturalnie toastów i mów, a 
wszystkie na rachunek zwycięztw nad biednymi 
Howasami. Po śniadaniu -zwiedził prezydent cały 
obóz. Żołnierze byli już ubrani w tunikach m ar­
szowych i wcale dobrze wyglądali. W ybiła n a re ­
szcie godżina odjazdu i pan prezydent żegnany fre- 
netycznie, odjechał z powrotem do Paryża.

Przypatrując się uważnie krótkiej działalności 
Faure a, muszę mu przyznać,' iż jest mistrzem nie­
poślednim w wyrabianiu sobie popularności.

Nietylko prezydent Rzeczypospolitej lubi odby­
wać przegląd wojsk, ale i królowa W iktoija nie 
pogardza tym sportem. Wczoraj odbyła w Nicei 
rewje 24 bataljonu strzelców pieszych i dowódcy 
wyraziła swoje uznanie za piękny w ygląd żołnierzy.

W tych dniach otworzono testament marszał­
ka Mac-Mahona. Cały majątek zapisał swojej żonie, 
a dzieciom tylko pam iątki wojskowe. Pani Mac- 
Mahon jest idealną m atką i z pewnością nie skrzyw­
dzi swojej rodziny.

Przed kilku dniami rozegrała się na dworcu 
kolei północnej arcytragiczna scena. Dwóch Amery­
kanów : Rcnd W addle i Edw ard O’Brien. pozosta­
wali ze sobą od dawnego czasu w wielkiej nie- 
przyjażni. Gdziekolwiek się spotkali, wymyślali so­
bie i grozili. Wreszcie O’Brien, zobaczywszy wro­
ga na dworcu, strzelił do niego kilka razy z re ­
wolweru. Zbrodniarza przyaresztowano, a ofierze 
grozi niebezpieczeństwo utraty życia. W angielskiej 
kronice policyjnej, 0 ’Brien dobrze jast zanotowany. 
Popełnił on cały szereg oszustw i ciągle był ści­
gany i aresztowany, zawsze jednak um iał się wy­
w inąć, ale zdaje się, że teraz ciężko odpokutuje.

K . W

D Ł U G I E  Ż Y C I E .
(Ciąg dalszy).

Ten ostatni skutkiem rozwiązłości i nadużycia 
przed 35-tym rokiem życia schorzały, a dzięki 
fałszywej metodzie leczenia, przed  ̂0-tym blizki 
śmierci, zm ienił odrazu sposób żyoia i przecią­
g nął je, mimo wątłej budowy fizycznej, do 104 
la t!...

Benjamin F ranklin  należał do najszczęśliwszych 
ludzi w świecie, i to pod każdym względem, a 
śmiało mógł powiedzieć, ża szczęście to zawdzię­
czał własnej weli.

W ypadki podobne, niestety, należą do bardzo 
rzadkich.

Mało jest ludzi na świecie, którzyby podzielali 
nader trafne zdanie cesarza rzymskiego Tyberju- 
sza, że głupcem jest ten, kto po trzydziestu la ­
tach życia potrzebuje innego lekarza, prócz siebie 
samego.

W zdaniu tern kryje się myśl, że człowiek 
rozsądny powinien wiedzieć, co potrzebnem mu 
jest do zdrowia, czego unikać, a co przyswajać 
sobie powinien. Kto tą  drogą postępuje, ten isto­
tnie inoże obejść się nietyle bez pomocy lekarza, 
ile bez całego kramu recept aptecznych, stosowa­
nych zazwyczaj wówczas, gdy zdrowie już zostało 
zrujnowane, i gdy go nic ocalić nie zdoła.

Jeżeli zwrócimy się z zapytaniem do osób je ­
dnej lub drugiej płci, cieszących się zdrowiem 
mimo podeszłego wieku, otrzymamy odpowiedzi naj­
różnorodniejsze. Każda opowiadać będzie inaczej 
o sposobach i środkach, którym zawdzięcza długie 
życie i zdrowie.

Jeden mówi, iż jada zwykle wcześniej aniżeli 
uczuje apety t; drugi, że nie jada nigdy do syto­
ści. Najwięcej jest takich, którzy wprost odpowia­
dają, że nie stosowali się do żadnych ogólnych 
praw ideł życia.

Baron Longueville, starzec 110-letni, dziesięć 
razy wstępował w związki małżeńskie i w 101-ym 
roku życia został jeszcze ojcem nowego potomka. 
Pomiędzy żyjącymi obecnie mieszkańcami Krako­
wa znaleźlibyśmy kilka podobnych przykładów, 
chociaż nie tak  bardzo posuniętych pod względem 
wieku.

Zdarzają się także wypadki, iż ludzie żyjący 
wT ciągłym niedostatku, niemający pojęcia o wy­
godach, dochodzą do lat bardzo podeszłych. Jeśli 
wypytywać ich będziemy o szczegóły życia, prze­
konamy się, iż zawdzięczają długie swe lata tej 
tylko okoliczności, że nigdy nie dopuszczali się 
wybryków, ani nadużycia.

W ieśniak angielski P arr, żyjąc z pracy rąk 
własnych, zmarł, przeżywszy 152 la t i 9 miesię­
cy. Król Karol I-szy chciał go poznać. Przywoła­
ny do Londynu, po królewsku był podejmowany. 
To go w łaśnie zgubiło. W kilka dni później zmaił 
skutkiem niestrawności. Lekarz nadworny króla, 
znakomity fizjolog Harvey, dokonawszy na nim 
sekcji, nie znalazł żadnych zmian, wyróżniających 
go ud innych ludzi. Znaczy to, że człowiek ten 
m iał takie same warunki do życia, jak  wszyscy 
inni, a jednak przeżył panowanie dziewięciu mo­
narchów angielskich i w 121-ym roku życia w stą­
pił po raz trzeci w związki małżeńskie. Nie po­
siadając wykształcenia odpowiedniego, nie miał 
żadnych danych do badania nauki o długiem  ży­
ciu i utrzymaniu zdrowia.

Do niskiej klasy ludzi należeli również: pe­
wien rybak szwedzki, który dożył do 140 lat i do 
końca żywota nie porzucał swego zajęcia, oraz 
wspomniany już poprzednio 157 letni anglik J-en- 
kins, najdłużej żyjący z ludzi naszej ery, o in­
nych bowiem podobnych mu wiekiem starcach, 
nie mamy pewnych danych.

D rakenberg 146-letn i, był człowiekiem dosyć 
gorącego tem peram entu; 133-letni Stender palił 
nam iętnie ty to ń ; 104-letni baron Baravicino de 
Capelis w ypijał codziennie mnóstwo herbaty, ale 
mięsa jada ł mało; ożenił się pierwszy raz w 18 
roku życia, a po raz czwarty w 80.

Z powyższych, oraz innych podobnież niew ąt­
pliwych opisów wynika, iż wśród rozmaitych w a­
runków, przy nieznajomości przepisów życia, nie­
którzy ludzie dosięgali wieku bardzo podeszłego. 
Nie ulega wątpliwości, że nieraz musieli oni uchy­
bić temu lub owemu praw idłu, a jednak  nic im 
to nie zaszkodziło.

Niejeden mógłby zapytać, jak też długo żyli 
ludzie, zajmujący się specjalnie sztuką długiego 
życia, jak  np. Bakon lub H ufeland?... Odpowiedź 
brzmi nie bardzo zadawalająco; pierwszy zmarł 
w 66, drugi w 75 roku życia. (C. d n J

F E J L E T O N .  

JAN W IL K
82 POWIEŚĆ

1 3  m i l  a  I R  1 o  ł i j e  b o u r g ’ a .

(Ciąg dalszy).

— Zam knięto ją  w B laincourt, zdała od 
św iata — m ów ił dalej p. L agarde — zostaw ia­
jąc pod dozorem  pew nej nierządnicy  i cerbera, 
złowionego rów nież pomiędzy najgorszym i zło­
czyńcami, niejakiego G rapier. T en to  ło tr  um ie­
rając, złożył rodzaj spow iedzi, k tórej n ie s ły c h a­
ną w ażność i doniosłość uznasz pani sam a za 
chwilę.

Pan L agarde przy toczył szczegółowo całe 
opow iadanie G rapier’a, pow tórzone mu w iernie 
przez żebraka w Blaincourt, ojca M onot.

— Baz przecież — kończył p. L agarde, b la­
dy, drżący i g łosem  stłum ionym  — biedny dziki 
potrafił w ym knąć się z klatki, w k tó rej "go po­
kazywano tłum om  rozciekawionym . Zdaje się, 
że mu się  sprzykrzyły ow7e roskosze ! -  tu  u- 
śm iechnął się gorzko opow iadający. — W  trw o­
dze śm iertelnej, żeby nie dostać się w szpony 
sw oich katów  i prześladowców, d la k tórych  nie 
m iał w idocznie zbyt w ielkiego przyw iązania, 
sch ro n ił się nieszczęśliwy w gąszcz leśną, ja k  
najm niej dla ludzi dostępną.

—  A wtedy, w tedy p an ie ?  — bada ła  baro­
nowa, poruszona do g łęb i.

— W tedy  odzyskawszy wolność, żył pospołu 
z dzikiem i zw ierzętam i, uciekając od ludzi, k tó­
rych  ba ł się, jak  ognia. Ż yw ił się, czem m ógł, 
zbierając zapasy na zim ę na wzór myszy pol­
nych  i w iew iórek.... Po dwóch la tach  mniej 
więcej tak iej w łóczęgi, osiadł na s ta łe  pomiędzy 
ska łam i w lesie, należącym do M areille.

— W ielk i Boże! — krzyknęła baronow a 
głosem  rozdzierającym , zryw ając się na równe 
nogi, tru p io  b lada i z oczam i rozszerzonemi.

— M ieszkańcy okoliczni przezw ali dzikiego 
Janem  W ilk iem .

Pani de Sim aise upad ła  na kolana z g łuchym  
jękiem

—  Janem  W ilk iem ! Janem  W ilkiem ! —  
szeptała bezprzytom nie.

— Ja n  W ilk, pani baronowo, to  osta tn i m ar­
g rab ia  de C ham arande!

Z erw ała  się z kolan.
— P anie — przem ów iła tonem  stanow czym  

— K iedy mam y staw ić się w E pinal, ja  i moja 
córka ?

XX.
Zezwolenie.

P an Lagarde spo jrzał na baronowę łagodnie 
i praw ie z czułością.

— Byłem  pew ny takioj, a nie innej odpo­
w iedzi z tw o je j strony, pani baronow o. Czy m ia­
łem  słuszność, nie dopuszczając cię p rzedtem  
do słow a?  W szak n ie  potrzebow ałem  naw et spy ­
ta ć :  — P rzystajesz pan i?

— Pow innam  to uczynić, czego pan żądasz 
odem nie...

—  Zapewne, będzie to  w ielkę ofiarą.....
— Panie — p rzerw ała  m u szybko barono­

wa — spełn ien ie obowiązku n ie może być n igdy  
poczytane za o f ia rę !

— D obrze, pani, bardzo dobrze.
— Jestem  gotow ą na każde pańskie wezwa­

nie i posłuszną na jego  skinienie. W  dniu przez 
ciebie oznaczonym, staw im y się, ja  i m oja cór­
ka w Epinal.

— Dzięki s to k ro tn e ! M uszę przecie zostawić 
pani trochę czasu na pożegnanie tw oich znajo­
mych, wydanie służbie rozkazów odpow iednich, 
słow em  na uregulow anie tw oich  spraw  dom o­
w ych.

— N a to  w szystko w ystarczy mi dzień ju ­
trzejszy.

— D odajm y do niego jeszcze dzień jeden , 
pani baronow o. M amy dziś środę. W  sobotę o 
czw artej popołudniu będę czekał na obie panie 
w E pinal.

— S taw ię się na godzinę oznaczoną.
— A czy nie lękasz się pani op«ru ze s tro ­

ny córki w tow arzyszeniu ci do E p ina l?
— N ie, panie. M oja córka tak  samo, jak  i 

ja , spełn i sw oją powinność.
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W zrok badawczy pan Lagarde utkwił w tw a­
rzy baronowej, jakby ją chciał na wskroś prze­
niknąć.

— P an i —  rzekł g łosem  przyciszonym . — 
A by nakłonić córkę do zam ieszkania w E pinal, 
pow zięłaś zam iar nad to  w ielkiej w ag!.

— Czy p an  jesteś jasnow idzącym , aby od ­
g ad y w ać m oje m yśli ?

— M oże.....
—  W szak i to  je s t m oim  obow iązkiem .
— N ie, pani. A ch ! to  byłaby rzeczywiście 

■ofiara nadto ciężka i bolesna! Zapewne, m ia ła­
byś pani po tem u dość siły , podniecona w tej 
chw ili poczuciem spraw iedliw ości i chęci zadość­
uczynią za krzyw dy wyrządzone. J a  jednak  nie 
w ym agam  tego  od ciebie. P rzeciw nie naw et, 
zaklinam  panią, ukryw aj, jak  dotąd, tę  straszną 
rodzinną tajem nicę. J e j odkrycie przed panną de 
S im aise m ogłoby m ieć sku tk i najsm utn iejsze. 
U łudy  i nadzieje, drogie w każdym  w ieku, są 
n iezbędnem i w m łodości. One bowiem  użyczają 
sw obody i wesołości. N ie tyka jm y  zatem n ie­
w innych i św iętych u łud  córk1 pani.

Boronow a opuściła g łow ę z bulesnem  w est­
chnien iem . Czuła całą słuszność uw ag pana Lagar- 
de. Z rozum iała, że zapędziła się trochę za da­
leko w sw ojem  bohaterstw ie .

— 1 cóż? — sp y ta ł p. Łagarde. —  W y m y ­
śliłaś pan i co innego ?

— Szukam po g łow ie ... Ale nie w iem , coby 
je j powiedzieć.

— K w estja  je s t  nap raw dę niesłychanie d ra ­
żliwa.

— D la m nie szczególniej, k tó ra  w iem  teraz, 
że go kocha...

— Sądzę, że potrafię wybaw ić panią z k ło ­
potu .

— Ja k to ?
— O trzym ując osobiście pozwolenie panny 

H enryki.
— Och ! spróbuj paD, sp ró b u j!
— W  tak im  razie niechże pani poszle po nią.
— Czy potrzeba, żebym  by ła przy tom ną te j 

rozmow ie ?
— B ynajm niej. L epiej n aw et będzie, gdy 

zostawisz m nie pani z n ią  sam na sam.
B aronow a zadzw oniła. W szed ł kam erdyner.
— M oja córka je s t ' p r aw dopodobnie w sw o­

im  pokoju. Poprosić ją  tu , do salonu. P o trzebu ję  
natychm iast rozm ów ić się z nią.

W  chw ilę później s tanę ła  na progu  m łoda 
dzieweczka, blada, z tw arzą zmęczoną, z oczami 
od łez czerwonemi. Zdaw ała się zdziwioną, w i­
dząc obcego obok m a tk i ; m im o to w eszła k ro ­
kiem  w olnym , skinąw szy uprzejm ie g łów ką n ie­
znajom em u.

— P rz e ś lic z n a ! — pom yślał pan L agarde. 
— Je j łagodne, słodkie oczka odzw ierciedlają 
an ie lską czystość duszy.

—  H enrysiu ! — przem ów iła p an i de S im a­
ise — przedstaw iam  ci pana Lagarde, daw nego
przy jacie la  m ojej rodziny.

H enryka sk łon iła  się pow tórnie, siląc się na 
uśm iech .

— Pan L agarde p rag n ie  rozm ów ić się z to ­
bą. Ma cię o ‘coś prosić.

H enryka zdum iona w ypatrzy ła  się  Da n ie ­
znajom ego.

— N ieinaczej, panno baronówno — rzek ł
z kolei p. L agarde •— spodziewam  się o trzym ać 
od nie j najw yższą łaskę.

— O to samo i m nie przedtem  p ro sił —
kończyła pani de S im aise.

— A pani baronowa, jak zawsze — uzupeł­
n ił  niezuajom y — idąc za popędem  serca wznio­
słego , raczyła p rzystać na m oją prośbę usilną.

— Zostawiam  cię. H enrysiu , sam na sam 
z panem  Lagarde.

M atka w yszła z salouu, złożywszy na czole 
córk i serdeczny pocałunek.

H enryka drżała febrycznie. a w je j tw arzy 
czytało się w ielkie zaniepokojenie.

— N ie drżyj tak  pani — nieznajom y u ją ł 
ją  za rękę delikatnie. — W szak m am a pow ie­
działa  ci, że je stem  je j starym , w iernym  przy- 
lacielem . a w iąe_i tw oim . N ie lęka] się zatem  
niczego.

U siedli oboje.
— Teraz pogaw ędzim y sobie od serca, jak  

dw aj przyjaciele. Czy raczysz m nie pan i wy­
słuchać ?

— Ależ i owszem....

(Ciąg dalszy nastąpi i.

K R O N I K A.
Kraków dnia 3 kwietnia.

KiilenditrB kościelny. Dziś św. Pankracego 
i św. R yszarda biskupa wyznawcy; ju tro  św. Izydora bi­
skupa wyznawcy; pojutrze Siedm iu Boleści Najświgtszej 
M aiji Panny i św. W incentego Per.

Kalendarz 'ybackl. W  kw ietniu nie wolno łowić b o ­
leni, lipieni, głowacic, świnek, wyrozubow, czopow, s a n ­
daczy i raków samic. Raki samce wolno łowić i sp rze­
dawać. Ryby złowione m uszą mieć przepisaną m iarg. 
P s trą g  i łosoś w kw ietniu dobrze idą n;. wędkę; kwie­
cień jednak dla sportu  wędtowego nie odpowiedni, gdyż 
prawie wszystkie ryby z powodu zbliżającego się tarła  
mało przyjm ują pożywienia i na ponęty są  obojętne.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 5 min. 14, zachód przypada na gou,. 
6 min. 12.- długość dnia 12 godzin, 58 m inut.

T em peratura rano stopni 5 C

Rocznice historyczne. Gdy się rozeszła wiadomość o 
zawarciu przymierza między Polską a Prusam i, am basada 
rosyjska w Warszawie przy pomocy stronnictw a Moskwie 
zaprzedanego, s ta ra ła  się wszelkiemi sposobam i zachwiać 
wiarę w korzyści tego przymierza. Rozgłaszano więc po 
W arszawie, że carowa pragnie wielkiego kbięcia K onstan­
tego forytować na tro n  polski po śm ierd  Stanisław a 
A ugusta, że poseł moskiewski Bułhakow otrzym ał już 
polecenie zawiadomienia o tern Polaków. Również ro ­
zeszła się wieść po W arszawie, że Anglja usuw a się od 
udzielenia pomocy Prusom . W idocznem było z tego, że 
P rusy bez pomocy innych m ocarstw z sam ą tylko Polską 
przeciw Rosji nie w ystąpią, że Polska musi jak  najprędzej 
wzmocnić swoje siły, aby zapędom carowej oprzeć się 
mogła. W skutek tego 3 kwietnia 1791 r. postanowili 
najdzielniejsi mężowie stronnictw a patrjotycznego przy­
spieszyć zamierzone reformy.

K upujcie ty lk o  u ch rześcijan !

P am iętajm y o gim nazjum  polakiem  
w C ieszyn ie!

Ze zbliżającym się kwartałem upraszamy 
o wczesne odnowienie przedpłaty, która wy­
nosi:

W Krakowie: ) Wa prowincji:
kw artalnie 4  złr. ) kw artalnie 5 złi.

Do końca roku 12 złr. ( Do końca roku 15 złr.

Wszyscy nowoprzystępujący abouenci, 

którzy złożą przedpłatę najmniej kw artalną, otrzy­

mają całkiem bezpłatnie początek drukującej się 

u nas powieści „Jan Wilk“, tj. blisko 2 tomy. 
Prenumeratorowie miesięczni (nowi) dopłacają za 

ten początek 35 Centów.
Z zamówieniem prosimy spieszyć się, 

gdyż odbitek „Jana Wilka"* je s t niewiele, a egzem­

plarze Głosu N arodu  wstecz są zawsze wyczer­

pane.

Na ręce p. prezydenta Friedleina nadesłał 
kom endant korpusu fmp. bar. Albori kwotę 406 złr., 
stanowiącą połowę czystego dochodu z przedsta­
wień w Kasynie tyojskowem, przeznaczając ją  dla 
ubogich m. Krakowa. D ruga potowa przeznaczoną 
została na rzecz Towarzystwa Białego krzyża.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. K onstan­
tego Mniszek Tchorznickiego, dyrektora filji Banku 
hipotecznego w Krakowie, odprawione ,będzie dziś 
o godz. 10 rano w kośeiele św. Barbary.

Zatwierdzenie wyboru. Minister handlu za ­
tw ierdził ponowny wybór Teodora Zgoda Baranów 
skiego na prezydenta i Alberta M endelsburga na 
w ieepiezydeuta krakow skiej. Izby handlowej.

Ze spraw szkolnych. Rozporządzenie m inistra 
oświaty do wszystkich krajowych władz szkoluych 
zawiera szereg nowych przepisów o fizycznem wy­
chowaniu młodzieży w szkołach średnich. Rozpo­
rządzenie poleca dyrektorom, aby szczególniej zwró­
cili pilną uwagę na odpowiednie oświetlenie, sto­
sowną ciepłotę, staranne uaświeżauie powietrza 
w pokojach szkolnych, proste trzymanie się uczniów 
przy siedzeniu, utrzymanie czystości w budynku 
szkolnym i dokładną kontrolę lekarską. Nadto za­
leca rozporządzenie, aijk o ile możności usuwano 
niebezpieczeństwo przeciążenia za pomocą w łaści­
wego podziału godzin.

„Ciepła wdówka " Michała Bałuckiego komedja 
trzyaktowa, mimo koncertu panuy Abendroth, któ­
ry równocześnie odbywał S'ę w hotelu Saskim, 
zwabiła licznych słuchaczów do teatru , tak, że 
prawie wszystkie miejsca były zajęte. Dowód to 
najlepszy, że publiczność ma zupełne zaufanie do 
Bałuckiego. Nie zawiódł on jej i tym razem, a

chociaż może nie zupełnie zadowolił, zawsze jedn i: 
j ą  zabawił, co w tych ciężkich czasach znaczy 
niemało. Gdyby „Ciepła wdówka** m iała więcej 
ruchu, iskrzyła się we wszystkich scenach żywym 
dowcipem, byłaby-doskonałą farsą; gdyby m iała cha­
raktery  pogłębione i rysunek figur wydatniejszy, była­
by dobrą, acz pod względem pomysłu nie zupełnie no­
wą komedją towarzyską, względnie salonową; w tej 
atoli formie, w jakiej ją  dziś widzimy, jest ona 
czemś pośredniem między farsą a komedją i d la ­
tego nie wiemy jak  ją  właściwie nazwać . O cie­
p łą wdówkę (pani Hoffmann) starają się figury naj­
rozmaitsze, młodzi, starzy, mądrzy i głupi, ona jednak 
oddaje swoją rękę poważnemu doktorowi, (p. Za­
wadzki) który od daw na ją  kochał. Je st jeszcze 
druga para zakochanych, F H j ,  kuzynka ciepłej wdó­
wki, <p. TrapszównaJ i Autos, jej siostrzeniec (p. 
Sobiesław). Ci także się pobierają i to się au to­
rowi chwali. Charakterów nie ma w sztuce ża­
dnych, ale ponieważ jest kilka oryginalnych sytua- 
cyj, np. scena pojedynkowa i po dwakroć pow ta­
rzająca się scena z młodymi konkurentami, Któ­
rych lichwiarz wywołuje, więc utworowi użycza to pe­
wnej świeżości. W ogóle całość jest dość sympatyczna. 
Autora wywoływano kilkakrotnie a po drugim  
akcie z audytorjum wręczono mu wieniec laurowy. 
Artyści grali dobrze, zwłaszcza pani Hoffmann, 
Sobiesław, Kamiński, Siemaszko, a chociaż mężczy­
zn! szarżowali, za złe im tego nie bierzemy, gdyż 
sama komedja żąda szarży. Jest atoli rzecz jedna, 
której autorowi żadną m iarą nie możemy wyoa- 
czyć, a tą  jest język jego bohaterów. Tak ruba­
sznie, prostacko, powiemy więcej, brutalnie, jak  
jego figury, ludzie z lepszego towarzystwa nigdzie 
nie mówią. P. Bałucki chce, &oy osoby, do wyższej 
inteligencji należące, mówiły koniecznie jak  wozi­
wody, tymczasem tak nie je s t i nigdy nie będzi“ 
Każdy stopień wykształcenia ma swój język, czego 
jednak  p. Bałucki nie chce uwzględnić. A szkoda, 
bo przez to jego sztuka wielce by zyskała. Verax.

Koncert Ireny Abendruthówny. Nie naśladu­
jąc większej części śpiewaczek zagranicznych, któ­
re nam każą podziwiać same tylko szczątki prze­
brzmiałej przeszłości, przybyła do nas L ena Abend- 
rothówna w pełni, oraz w całej świeżości swojego 
talentu. Że uprzejmość ta dla Krakov<a ze strony 
artystki nie mogła pozostać hez odwzajemnienia, 
domyśleć się tatwo. Liczna też publiczność zebra­
ła  się wczoraj w sali" Saskiej, mimo, że wybór u- 
tworów przeznaczonych do wykonania, nie przed­
staw iał dla interesu muzykalnego większego wogó- 
le znaczenia. N ie jesteśmy miastem zbyt muzykai- 
nem, to praw da, ale smak muzykalny przeczyścił 
się już u nas, dzięki Bogu. na tyle, że utwory te­
go rodzaju, jak  arja z „Hernaniego** na obudze­
nie zajęcia w koncercie poważnym, dłużej tutaj l i­
czyć nie mogą. Szczęściem, że za błędy programu 
płacił wczoraj sowicie śpiew a rty stk i samem już 
pojawieniem się ua estradzie, zabierającej w nie­
wolę miłośników — piękna.

Przyjemny, choć nie zbyt silny jej głos, czysta 
jak  dzwonek intonacja, oddech długi i swobodny, 
nareszcie biegłość koloratury, wszystko to zaś po ­
parte piękną deklamacją, życiem i swobodą sk ła­
da się u Ireny Abendrothówny na ogół zalet, któ­
rym słuchacze radzi nfe radzi hołdować muszą.

W odśpiewanej zaraz na wstępie arji z „Se- 
miramidy", którą za cheoal de bataille  artystki 
uważać należy, zadziwiła nas rzadkośuą pasażów, 
delikatuośńą staccata, okrągłością try lów ; w ró ­
wnym też stopniu uznać wypada łatwość, z ja k ą  
oddaje grupetty, fioritury i tym podobne ozdoby 
szkoły Rossiniego,

W ykwintnym znów wdziękiem upięknione wy­
szły z piersi śpiewaczki pieśni zaczerpnięte ze 
skarbca owych melodyj, w których dźwięki ojczy­
ste grają, jak  gra szum fali morskiej w muszli 
zamknięty, więc Żeleńskiego „Czarna suk ienka1* 
lub „Skrzypki swaty** Kratzera, a w każdym z u- 
stępó a1 przedstaw iła się oryginalność pojęcia, W ka­
żdym wrodzona śpiewaczce estetycznosć powlokła 
prawdę urokiem niepowszedniej piękności.

Za jedno tylko mamy żal do niej — oto chciała 
„Mazurek** Chopina „Kochaj" zliindliTyzować i to 
ej aj i. niestety, udało!

Koucertantce towarzyszył na fortepjauie prof. 
ByJicki, uzupełniając jednocześnie program utw o­
rami solowemi Chopina, Liszta, Moszkowskiego i 
kilku iuuych. Nowy ten występ uw ydatnił liczne 
i cenne przymioty wirtuoza, uprawiającego sztukę 
poważnie i z zamiłowaniem, o których jednak j a ­
ko dobrze znanych i uznanych szerzej rozpowia­
dać nie czujemy potrzeby. s t .

Koncert Domaniewskiego odbędzie się, jak



Nr. 77. »G Ł O S N A R O D U * . 5

zapowiedzieliśmy, dziś, we środę, w sali hotelu 
Saskiego. Znany i ceniony talent koncertanta, jak  
również współudział pierwszorzędnych sił artysty­
cznych, jak pani Marji Zalewskiej, dyrektora, Wi.  
Żeleńskiego, chóru męskiego Towarzystwa muzy­
cznego, orkiestry 13-go pułku z nap. Hockiem na 
czele, zapewnia koncertowi zupełne powodzenie 
artystyczne.

Z Towarzystwa muzycznego. Wieczorek To­
warzystwa muzycznego odbęd/.ie się dnia 5 kwie­
tn ia b. r., t. j. w piątek w sali hotelu Saskiego. 
W spółudział p rzy ję li: pani Marja B urkat Zalew­
ska, panna Stanisław a Spławińska, p. dyr. Żeleń­
ski, p. prof. Wł. Singer i p. prof. F. Stingl. B i­
lety wydaje kancelarja Towarzystwa muzycznego 
P lac Szczepański Nr. ■>, od godziny l i i — 1 i od 
godz. 5 — 0.

Zaręczyny. W sobotę odbyły się w Krakowie 
zaręczyny p. Stefana Dembińskiego, syna ś. p. J u ­
liusza i ś. p. Heleny z hr. Wodzickicb, z księżni­
czką Marją Czetwertyńską najstarszą córką, ks. Sta­
nisława Czet Wertyńskiego i świeżo zmarłej Księżnej 
Marji z hr. Platerów

„Sokół" krakowski odwidzi gniazdo Sokole 
w Żywcu. Część grona nauczycielskiego i chór „So­
koła urządza w sobotę, d. 6 b. m , w Żywcu wie­
czorek gimnastyczny na dochód tamtejszego gniazda.

X VII ogalne zgromadzenie Towarzystwa kre­
dytowego rękodzielników i przemysłowców w Kra­
kowie odbędzie się w sali Bady miejskiej, w nie­
dzielę d. 7 b. m., o godzinie 3 po południu. N a 
podstawie §. 10 statu tu  mają prawo jednego gło­
su ci członkowie, których udział wynosi od 50 do 
200 złr., dwa głosy zaś ci, którycli udział wynosi 
od 201 złr do 500 złr. Karty legitymacyjne do 
głosow ania oraz pełnomocnictwa wydawane są w lo­
kalu Towarzystwa, w godzinach biurowych.

W drodze do Brazylji zwrócono aż z Włoch 
rodziny, puszczające się w tak daleką podróż, bez 
środków pieniężnych. Grono emigrantów z powiatu 
grybowskiego składa się z 0 mężczyzn, 8 kobiet 
i aż 23 dzieci Z W iednia do Krakowa dyrekcja 
kolei Północne) u łatw iła emigrantom podróż bez­
płatnie. Natom iast w Krakowie oczekują zmiłowa­
n ia kolei państwowej, która zapewne nie omieszka 
pójść w ślady dyrekcji kolei Północnej i nieszczę­
snych odstawi bezpłatnie d# miejsca pochodzenia.

Powódź pod Sandomierzem. Ż sandomierskie­
go Powiśla piszą d. 26 m arca: „Powtarzające się 
od pewnego czasu rok rocznie przewidywania na­
sze co do obawy zatorów przy puszczaniu Wisły, 
spełniły się do joty. Dziś rano, tj. 26 marca, lód 
ruszył naprzeciw niziny koprzywnickiej i w tej 
chwili zaraz utworzył się zator pod Przewłoką. 
W oda podniosła się nagle tak, że zgórowała w&ły, 
przerzucając obficie lód na drugą stronę. Po dwóch 
godzinach zator ruszył, aby znów sformować się 
poniżej, pod Kamieńcem, Na tam ach regulacyjnych 
poformowały się góry lodowe do 40 łokci wyso­
kie. Lody przerwały wały pod wsiami Lążck i 
K ę p a : pod Sperandą całe koryto W isły obróciło 
się przez przerwy w wałach porobione. W sie: Spe- 
randa, Kam ieniec, Bukowiec, Oiszyca, Błonie, 
Świężyca zatopione ze szczętem, woda w domach 
wyżej okien. N izina Skotnicka cała zatopiona. Nie 
iwiejn jeszcze, gdzie wały poprzerywane, ale całe 
koryto W isły płynie przez tę nizinę, gdyż zator 
pod Sandomierzem ani wody, ani lodów nie prze­
puści. Dotąd w pow. sandomierskim sformowało 
się pięć zatorów, a m ianow icie: 1) pod Połańcem, 
2j pod Osiekiein, 3j pod Przewłoką, 4) pod K a­
mieńcem, 5) pod i  '.zimierzowem. Doprawdy —śli­
czne skutki regulacji W is ły ! W innych miejscach, 
gdzie nie robią robót regulacyjnych, coś podobnego 
zupełnie się nie przytrafia.

Pogrzeb D. burmistrza i obywatela honoro­
wego miasta Krakowa, ś. p. Andrzeja Seidler Wi-
ślanskicgo, z krypty kościoła księży Pijarów, zgro­
madził wczoraj liczną reprezentację Rady miejskiej, 
z prezydentem, p. Fpedleinem i wiceprezydentem, 
drem Pieniążkiem , na czele, oraz znaczny zastęp 
starszych urzędników Magistratu, ze swoim drugim 
wicepiezydentem, p. Piotrowskim. Godzina przed­
południowa była przeszkodą, że tylko m ała liczba 
przyjaciół i znajomych zmarłego brała udział w smu­
tnym obrzędzie. Pochód pogrzebu rozpoczął podwój­
ny pluton straży pożarnej. Zwłoki eksportował do 
Bramy Florjańskiej ks. prałat infułat Matzke, po 
którym eksportację objął ks. kanonik Midowicz. Na 
czele, duchowieństwa rz. kat. postępwał ks. kanonik 
Borsuk, proboszcz gr. kat i w ikarjusz parafji św. 
Norberta. Kiedy pochód zrównał się z ogrodem 
Strzeleckim, zabrzmiały salwy moździerzowe, które

żegnały ciało ostatniego burmistrza Krakowa z ra ­
mienia rządu, a poprzednika ś. p. D iettla. Jego 
kierownictwo sprawam i miejskiemi odznaczało śię 
sumiennuością i zjednało mu uzuanie krakowskiego 
obywatelstwa, jako człowiekowi zacnemu. Kilka 
wieńców i piękny bukiet, częścią od rodziny, a 
częścią od przyjaciół, zdobiły trum nę tego, który 
choć poniekąd obcy nam, pragnął spocząć w na­
szej ziemi; niech mu ona będzie lekką!

Podczas pogrzebu ś. p. Seidier-W iślańskiego, 
już nie jako burmistrza, ale jako obywatela hono­
rowego miasta, ehyba nie z oszczędności, ale za­
pewne przez zapomnienie zaniedbano oświetlić kil­
kadziesiąt la tarń w ulicach, przez które pochód 
przechodził. Onegdaj i wczoraj z gm achu Magi­
stratu  powiewała czarna choiągiew.

W Czytelni katolickiej polskiej odbędzie się 
w czwartek, dnia 4 kw ietuia o godzinie 7 wieczo­
rem zwykła pogadanka tygodniowa, którą zagai 
dr St. TomkoiMcz na tem at: „O internatach nau- 
czyeielskich“ (dalszy ciąg).

Z Towarzystwa ogrodniczego kran. Dziś,
we środę, 3 hm w sali wykładowej gmachu che­
micznego Uniwersytetu, odbędzie się zabranie ogól­
ne krak. Tow. ogrodniczego. Początek zebrania o 
godz. 6 wieczurem.

W Czytelni młodzieży handlowej licznie ze­
brana publiczność bawiła się w niedzielę wybor­
nie na przedstawieniu amatorskiem, którego pro­
gram stanow iły trzy wesołe jedno-aktówki nader 
starannie odegrane. Nie chcemy nisogo wyszcze­
gólniać, dla tego, że wszyscy dobrem wyuczeniem 
się ról na równi przyczynili się do powodzenia 
zabawnych sztuczek, starannie wyreżyserowanych 
przez p. Niedzielskiego. Jako nagroda za tę do­
browolnie podjętą pracę młodych amatorów, niech 
sim tarczą sute oklaski i dobry humor, który po­
trafili wzbudzić u widzów.

Dyplomy leśników. W głównej szkole ziemiań­
skiej w W iedniu, uzyskali dyplom leśnictw a: W i­
told M ichał Mach z Zaradawy w Galicji i S tani­
sław  Kazimierz Górski ze Lwowa.

0 Stanie wód W kraju donoszą: Z Tarnow a: 
N a W iśle stan wody w dniu 30 marca wznosił 
się po nad stan najniższy: w Jagodnikach 310
ctm., Karsach 290 ctin., a w Szczucinie 381 ctm. 
Wody upadają, obniżywszy się od dnia 29 marca 
o 20 — 30 ctm. — Na Dunajcu stan wody w d. 
30 z. m. wynosił w Zgłobicaoh 170 ctm., w Ża­
bnie 208 c tm .; na Wisł*ce zaś pod Łabnziem 257 
ctm. nad stan najuiższy. — Z Żydaczowa: Na
Dniestrze w Zaleśeach stan wody w dniu 29 z. m. 
wynosił 486 otm. ; w oaa przybywa. — Ze S tani­
sław ow ą: — N a Dniestrze stan wody w dniu 30 
z. m. wynosił pod Haliozem —J—300 ctm., a w d. 
29 350 ctm. — Woda jeszcze przybiera. — Pod 
Żurawnem w ał drogowy przy moście inundacyj- 
nym przerwany. — W oda przepływa w terenie 
inundaoyjnym 50 ctm. wysoko. — Stary Marty- 
nów zalany. — Komunikacja przez most na Dnie­
strze W Siwce zam knięta: woda wznosi się na 350 
ctm. — rl‘ Sanoka: W skutek nagłego ta jan ia śnie­
gów w górach i silnego deszczu, znaczniejszy przy­
bytek wody na Sanie. — Stan wody w dniu 30 
z. m. 240 ctm. — Z Sokala: — W skutek pn- 
szczenia lodów na Bugu i podniesienia się jego 
stanu wód, rzeka B ata wystąpiła z brzegów i za­
lała w dn ia 28 z. m. milowe przestrzenie w Siel- 
cu i Parchaczu z okolicami tak, że znaczna ilość 
zagród stoi w wodzie, a mianowicie w samym 
Sielcu 200 a Parchaczu około 25. Również i w 
innych miejscowościach, a szczególnie w Krystyno- 
polu, Dobraezynie, Zawiszni i Nowym dworze stoi 
wiele domów pod wodą. — W Krystynopolu urząd 
pocztowy został całkiem zalany, a przesyłki poczto­
we uszkodzone. — W skntek deszczu i napływu 
wód z goruego biegu Bugu, wody jego się podnio­
sły do 664 ctm. po nad stan najniższy. Wszelkie 
ostrożności zarządzono. — Wylew ten zniszczył lub 
uszkodził zapasy żywności, jakie mieszkańcy po­
siadali. Pomoc dla dotkniętych nieodzownie potrze­
bna.

Z Siedlec piszą nam: Celem uzupełnienia księ­
gozbioru ezytelui ludowej w Siedlcach, założonej 
w roku 1892, przysłał W ydział Towarzystwa o- 
światy ludowej w Krakowie w tym miesiącu 35 
dziełek wartości 12 złr. Nadmienić wypada, ze 
czytelnia tutejsza należycie się rozwija, o czem 
najlepiej świadczy chęć czytających dziełka. Do­
dać trzeba, że do umoralnienia i podniesienia dn- 
cha narodowego przyczyniło się i przyczynia teatr 
ludowy amatorski, który pod kierunkiem p. Mie­
czysława Dobrzyńskiego, dzierżawcy Słowikowej 
dał w styczniu i z początkiem lutega b. r. kilka

przedstawień. Grano „Błażka opętanego", „W er­
bla domowego", „Podejrzaną osobę" i  „Łobzo- 
w lan".

Z Radoczy ad  Wadowice piszą nam pod dniem 
30 m arca: Za staraniem  obywateli ziemskich Ka 
rola i Marji z Jarzym owskich Kwiatkowskich, od­
p raw ił w tutejszym kościele solenne nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy śp. Ju ljana W ieniawa Zu­
brzyckiego ks. Jan  Kwiatkowski, proboszcz z W i­
tkowie, 7 miejscowym księdzem w Eadoezy, jako 
w trzecią rocznicę śmierci.

Z prasy. We Lwowie począł wychodzić pod 
redakcją p. E rnesta Breitera tygodnik polityczno- 
społeczny i literacki M onitor.

W Klltach w ykryła żandarmerja całą szajkę 
złodziei. Przy rewizji domowej u jednego z przy­
chwyconych złoczyńców, wykryto cały magazyn 
mąki, ryb wędzonych, zboża, poduszek, srebra sto ­
łowego i wszystRlch możliwych przedmiotów. Po­
szkodowanymi są prawie wyłącznie żydzi handla­
rze. Lecz o dziwo i Na rozka^ rabina, wszysoy po­
szkodowani wyparli się własności pokradzionych 
im przedmiotów, chociaż złoczyńcy do winy się 
przyznają, aby złodziei, którzy prawie wyłącznie z 
żydów się rekrutują, uwolnić od kary.

Nieszczęśliwe wypadki. Państw o H. w Rze­
szowie, wychodząc onegdaj z domu, pozostawili 
3-letnie dziecko pod opieką sług, zajętych praniem 
bielizny. W chwili, gdy wlano do balji wrzący u- 
krop, dziecina niepostrzeżenie usiadła na krawędzi, 
a straciwszy równowagę, w padła we wrzący płyn, 
doznając strasznego poparzenia.

W Piedykoweach, powiatu koemanieckiego, d. 
27 z. m. zginęło dwoje drobnych dzieci. W łościa­
nin Skwarczuk, w jchodząc z domu, pozostawił w 
zamkniętej izbie dwoje swych dzieci, jedno pięcio­
letnie, drugie zaś liczące 5 miesięcy. Starszy dzie­
ciak bawił się ogniem przy kominie i zapalił po­
ściel, na której leżało drugie dziecko. Pow stał o- 
gień i oba dzieciaki zginęły w płomieniach.

Z lwowskiego klubu cyklistów otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie; Po 
myśli uchwały z dnia 26 marca 1895 r., zwołuje 
wydział 1 wowskiego klubu cyklistów na dzień 7 
kwietnia br. (niedzielę), godzinę 5 po południu, 
walne zgromadzenie członków do górnej sali To­
warzystwa gimnastycznego „Sokół" we Lwowie, 
przy uliey Zimorowicza, 1. 8, I p. Na porząlku  
dziennym między inucm i: ustanowienie wysokości 
wkładek na rok 1895/6, oraz wybór wydziału i 
komisji rewizyjnej na r. 1895/6.

Ksiądz Kneipp jest wielkim zwolennikiem jazdy 
na kole. Jużciż sam z powodu podeszłego w ieku 
nie jeździ, jednakowoż chętnie widzi, jeżeli jego 
pacjenci oddają się tema sportowi i gorąco im tę 
przyjemną jazdę zaleca.

Potworna zbrodnia. Onegdaj w południe w 
Warszawie w domu pod nr. 7 przy ulicy P rzy ry - 
nek, w pobliżu kościoła N. P . Marji, w którym 
właśnie odpraw iała się suma, rozegrał się krw a­
wy drnm at rodzinny.

We wspomnianym domu frontowy pokój parte­
rowy z lewej strony sieni zajmował konduktor ko­
lei nadwiślaasRiej, Antoni W iszniewski, liczący 32 
lat, wraz z żoną, Jadw igą z Kalinowskich, la t 29 
i z dziećmi. Wiszniewscy od 7 lat poślubieni, mieli 
czterech chłopczyków, mianowicie: Jan a  Konrada 
6 lat, Zygmunta 4 lata, Kazimierza 2 lata i pół­
roczne niemowlę, które jeszcze matka karm iła. N ad­
to przy Wiszniewskim mieszkali chwilowo starzy 
rodzice. Trudno sobie wyobrazić, ja k  w pokoiku, 
mającym 10 łokci długości, a 3 szerokości, mo­
gło tyle ludzi przebywać, zwłaszcza, że znajdował 
się tam  także piec kuchenny, gdzie gotowano 
jadło.

Starzy Wiszniewscy onegdaj około godziny 10 
zrana, poszli na sumę do pobliskiego kościoła i zo­
staw ili syna, oraz synowę sprzeczających się o coś, 
lecz do kłótni byli już przyzwyczajeni. Nagle przed 
samem południem, przechodzący około domu nr. 7 
(okno mieszkania Wiszniewskich wychodziło na u- 
licę) oraz kilku lokatorów usłyszało huk w ystrza­
łów w krótkich po sobie odstępach. Praw ie jedno­
cześnie wybiegł z pokoju do sieni i upadł na schod­
kach, prowadzących na ulicę, mały chłopiec. Po 
chwili stróż, dążący z podwórza, spotkał biegnącą, 
i słaniającą się W iszuiewskę, z której piersi pły­
nęła krew. Stróż podtrzyma! kobietę i zaprow a­
dził do swej izdebki, gdzie niebawem zjawił aię 
sam W iszniew ski i zaczął ją  o coś prosić. Na to 
wszedł dozorca rewirowy GoromeńsRi i felczer Sawi- 
csi. Ten ostatni stwierdził, że W iszniewska jest 
ciężko raniona.

Podobnież i chłopczyk, który wybiegł d i sieni
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daw ał słabe oznaki życia. Nie koniec wszakże 
na tein.

W mieszkaniu znaleziono zabitych na miejscu 
starszych chłopczyków: Jana, Konrada i Zygmunta.

Antoni W iszniewski, którego rewirowy i we­
zwany policjant z ulicy aresztowali, nie staw iał ża­
dnego oporu, lecz w o ła ł:

— Żona strzelała...
Tak się przedstawia początek stwierdzonego na 

razie krwawego dram atu. Okoliczności, towarzy­
szące tej potwornej zbrodni zostały później podług 
szczegółów poniżej umieszczonych wyjaśnione. Od­
prowadzony do kancelarji cyrkułu sobornego An­
toni Wiszniewski daw ał tak bezładne i sprzeczne 
zeznania, że niewiele z tego możnaby wywnioskować.

Uporczywie wszakże twierdził, że to żona jego, 
w przystępie zazdrości strzelała do dzieci a później 
do siebie. Trudno przecież było podobnej relacji 
dowierzać.

W iszniewskiego z decyzji władzy sądowej nie­
zwłocznie o zbrodni zawiadomionej, odesłano wprost 
z kancelarji cyrkułowej do więzienia śledczego.

Jadw iga W iszniewska i dwuletni jej synek, Kazi­
mierz, zostali odwiezieni do najbliższego szpitala 
starozakonnych.

Tam chłopczyk w kilka godzin zmarł.
W iszniewska na razie straciwszy przytomność, 

pod wieczór zmysły odzyskała i sędzia śledczy 
Szczuka mógł ofiarę dramatu wybadać.

Nieszczęśliwa kobieta wskazała męża, jako sp ra­
wcę zbrodni.

Katśśtrofa nastąpiła podczas spożywanego przez 
Wiszniewskich posiłku, o czern świadczą resztki 
jedzeńiń i trunków, znalezionych na stole.

W iszniewski wypił przedtem sporo wódki.
Pierwszego zastrzelił syna Zygmunta, później 

Jana-K onrada, następnie strzelił do Kazimierza, a 
gdy ten wybiegł do sieni, wymierzył ostatDi strzał 
w żonę.

W kieszeni ubrania zabójcy zostały znalezione 
naboje, których nie zdążył już widocznie użyć i 
dlatego najmłodsze, półroczne niemowlę ocalało. 
Antoni Wiszniewski przyznał się najzupełniej do 
spełnionej zbrodni.

W norze złodziejskiej. N a kolonji Kreżelowi- 
ce, gminy Mazew, pow. łęczyckiego w Królestwie 
Polskiem , przytrafił się szczególny wypadek. Je ­
den z włościan, upraw iający rzemiosło złodziej­
skie, napadł w polu na w racającą późnym wie­
czorem do sąsiedniej wsi dziewczynę, uprzedzony, 
iż ma ona nieść pieniądze.

Potrzeba jednak  zdarzenia, że dziewczyna pie­
niędzy tego dnia nie odebrała, złodziej więc po­
przestać m usiał na kilku groszach, ale za to ścią­
gnął z niej ubranie.

Ponieważ powietrze było mroźne, dziewczyna 
drżąc z zimna, udała się do pierwszej chałupy, 
chcąc przenocować, lecz jej nie przyjęto, a to samo 
spotkało ją  przy drugiej chałupie.

Spostrzegłszy w jednej z chat św iatło w oknie, 
stuka i po długich prośbach zostaje przyjętą, przy- 
tem będąca w mieszkaniu kobieta każe jej się udać 
do komory.

Za chwilę dziewczyna słyszy głos mężczyzny, 
czyniącego wymówki kobiecie,* że się źle wywie­
działa, bo żadnych dużych pieniędzy dziewczyna 
ta  ze sobą nie miała.

— Gadaj ciszej—odzywa się kobieta —ona tam 
śpi w komorze.

Przerażenie dziewczyny rośnie, gdy słyszy na­
radę, iż trzeba ją  spalić, aby ich nie wydała, a 
gdy usłyszała trzask palącego się drzewa w piecu 
do chleba, postanowiła się ratować, czego w koń­
cu dokazała z wielkim trudem  przez małe okien­
ko, przyczem podarła resztę ubrania, jak ie  m iała 
na sobie. W tym stanie spotkali ją  dwaj strażni­
cy objazdowi, a usłyszawszy co ją  spotkało, bez­
zwłocznie udali się do owego chłopa. Gdy ten 
usprawiedliw iając rozpalenie ognia zamiarem pie­
czenia chleba, nie mógł jednak okazać rozczynio- 
nego ciasta, aresztowano go zaraz.

Prima Aprilis czy prawda? z P rus Zacho­
dnich donoszą o ciekawym „pogrzebie". We wsi 
Konarzynie zmarł nagle skutkiem otrucia się alko­
holem krawiec wędrowny S. O zgonie jego za­
wiadomiono odnośny urząd, zwłoki „poświęcono" 
i pochowano na cmentarzu ewangelickim. Tymcza­
sem wykazuje się obecnie, że krawiec ów prakty­
kuje sobie spokojnie w powiecie chojniekim. S. 
w yjaśnia swe „zmartwychwstanie w ten sposób: 
znajdował się on w letargu gdy złożono go w zwy­
kłym jego ubraniu do trumny, której wieko przy­
mknięto tylko; w nocy poprzedzającej dzień po­

grzebu budzi się nasz bohater, rozpoznaje odrazu 
dziwaczne swe położenie i nie wiele myśląc, daje 
d rapaka przez okno; m iał atoli tyle przytomności 
umysłu, że spostrzegłszy w izbie miechy z mąką, 
ulokoti ał jeden z nich w trumnie, która tym  spo­
sobem nie straciła nic na wadze. Dalej rozpowia­
da rezolutny majsterek, jako, z obawy przed zabo­
bonnymi wieśniakami, którzyby go niechybnie u- 
śmiercili jako „upiora"' — nie zg’aszał się do 
.władz. Śledztwo w sprawie tego fantastycznego 
„pogrzebu" pono w biegu.

Jubileusz Bismarcka w Czerniowcach. Nie- 
miecko-narodowe stowarzyszenie akademickie ..Ar- 
minja" w Czerniowcach, miało zamiar urządzić u- 
roczysty obchód na cześć Bismarcka W sali hotelu 
Mołdawskiego. Obchód ten nie przyszedł jednak 
do skutku, ponieważ rząd krajowy zakazał.

Wet za wet. N . N . T ageblatt podaje z Mo- 
nachjum następujące zdarzenie. Pewien oficer idąc 
wieczorem ulicą Karlsstrasse spotkał żołnierza, któ­
ry go niezupełnie podług reguły pozdrowił. Ofi­
cer ofuknął żołnierza i uderzył go w piersi tak, 
że mu czapka spadła. Żołnierz nie wiele myśląc, 
schwycił oficera za kołnierz, potrząsł nim, uderzył o 
ziemię, dał mu kilka kopnięć nogą i znikł.

P. Jan Danysz, rodak nasz, dyrektor stacji 
parazytologji rolniczej w Paryżu (przy instytucie 
P as te u ra ), został obecnie wezwany do Portugalji 
w celu zastosowania na wielką skalę swego wynalaz­
ku niszczenia szkodliwych owadów za pomocą zaraz­
ków. Od lat kilku lasy Portugalji pustoszone są przez 
liszki T o r tr ix  V eridana . Pomimo wszystkich do­
tychczas używanych środków zaradczych, owady 
rozmnażają się z dniem każdym i grożą całkowi- 
tem spustoszeniem lasów. Po dokonaniu stosownych 
doświadczeń w paryskiej stacji doświadczalnej, p. 
Danysz stwierdził, że T o r tr ix  Veridana  podlega 
specjalnej, zaraźliwej chorobie, którą można sztu­
cznie szerzyć w lasach, opadniętych przez te owa­
dy. Jest więc nadzieja, że uda się p. Danyszowi 
znowu odnieść zwycięztwo nad jeduą kategorją 
szkodników gospodarki. Po powrocie z Portugalji, 
p. Danysz wyjedzie zapewne do Rosji, dokąd go 
wezwał W. ks. Oldenburski, w celu zorganizowa­
nia systematycznego tępienia szkodliwych rolni­
ctwu gryzoniów.

W Paryżu aresztowani zostali poddani rosyj­
scy, Pastow ski i Bechhafer, obadwa żydzi, którzy 
wyłudzili od rozmaitych kupców parjsk ich  do mi- 
ljona franków. W ysyłali oni z Kijowa cyrkuiarze, 
proponując kupcom nabywanie złotego piasku, ja ­
koby ukradzionego. Kupcy przyjeżdżali do Kijowa, 
gdzie zamiast złota otrzymali za 6 0 —80 franków 
opiłkow miedzianych. Oszuści byli tyle nieostrożni, 
że przyjechali do P aryża , gdzie ich areszto­
wano.

flepertoar teatralny. Dziś, we środę, dnia 3-go kwie­
tn ia  „Ciepła wdówka", (po raz drugi). We czwartek d. 
4 kwietnia „Ciepła wdówka" (po raz trzeci). W p iątek  
d. 5 kwietnia „H arde dusze" sztuka w 5 aktach, Zy­
gm unta  Sarneckiego (przedstawienie popularne) W so­
botę 6 kwietnia „Kolejarze", komedja w 4 aktach , napi­
sana przez Łapińskiego i M ichalskiego (nowość). W nie­
dzielę 7 kw ietnia „Ciepła wdówka" (po raz czwarty). 
W poniedziałek 8 kwietnia tea tr  zamknięty.

Mianowania. Cesarz postanowieniem  z dnia 5 lutego 
b. r. zamianował M agdalenę Adelę Czerkawską, damą 
honorow ą szlacheckiego zakłada dam w Gracu.

M inisterstw o skarbu zamianowało w służbie u trzym a­
n ia  ewidencji k a ta s tru  podatku gruntowego geom etram i 
ewidencyjnymi II  klasy elewów ewidencyjnych: S tan isła­
wa Loescha, Ju ljusza R aucba, S tanisław a Ciechanow­
skiego, cywilnego geom etrę Jan a  Iraneka, inżyniera F ran ­
ciszka Zubrzyckiego i inżyniera leśnictw a Alfreda Gło­
wińskiego.

Konkurs. M agistrat m iasta Stanisławowa, rozpisuje 
do końca kwietnia konkurs na posadę praktykanta kon­
ceptowego z rocznem adjutum  600 złr.

Licytacje. W Sądzie krajowym w Krakowie przy ko­
ściele św. P io tra  w biurze nr. 15 odbędzie się w dniu 7 
m aja JS95 i 11 czerwca 1895 r. zawsze o godz. 10 rano 
przymusowa sprzedaż realności pod lk. U l  dz. V jl l  
w Krakowie położonej whl 1509 objętej. Cena wywoła­
nia wynosi 22000 złr. W adjum  2200 złr. W arunki licy­
tacyjne przejrzeć można w reg istra tu rze  sądowej.

Celem wydzierżawienia należących do spadku po ś. 
p, W iktorze Baworowskim, w powiecie Tarnopolskim  po­
łożonych iolwarków: Baworów ze Zastawiem, Myszkowice 
i Ł uka wielka, wzywa W ydział krajow y mających zamiar 
zadzierżawienia tych majątków do składania ofert pise­
mnych. Oferty, które na każdy z tych  majątków na o- 
kres czasu dziewięeio, lub dw unastoletni opiewać mają, 
wnosić należy do W ydziału krajowego we Lwowie po 
dzień 20 kwietnia 1895. Do ofert opieczętowanych załą­
czyć należy wadjum w gotówce, książeczkach kas oszczę­
dności, lub papierach publicznych, m ających bezpieczeń­
stwo pupilarne, obliczonych według kursu  w dniu złoże­
nia w wysokości dwudziestu procentów (20% ) ofiarowa­
nej kwoty czynszu jednorocznego. Oferty nieopieczęto- 
wane nio będą przyjęte. Ogólne warunki dzierżawy po­
wołanych na wstępie m ajątków m ogą być przejrzane w 
zwykłych godzinach urzędowych w biurze dyrektora kan­
celarji W ydziału krajowego.

Nekrologja. Ju ljan  O l s z e w s k i ,  były dzierżawca ziem­
ski, la t  44, zmarł w Krakowie 1 b. m.

Ludwik F re ind l F r e i n d e l s b e r g ,  em erytow any dy ­
rek to r skarbu, obyw atel m iasta  Krakowa, la t  88, zm arł 
w Krakowie 1 bm.

Karolina z Rucińekich S o s n o w s k a ,  wdowa po oby­
watelu m iasta  Krakowa, la t 76, zm arła w Krakowie d. 
1 b. m.

Franciszka z Rosenfeldów G r o s s e r o w a ,  wdowa po 
emerytowanym  kanceliście powiatowym, la t  74, zmarła 
w Krakowie 1 bm.

W alenty B a r d a ,  b. m aszynista kolei państwowej, la t 
52, zm arł w Krakowie 1 bm.

Henryk P r o b s t ,  b. pułkownik 20 pułku piechoty, 
la t  58. zmarł w Krakowie 1 bm.

Teofil K o w a l s k i ,  inżynier i właściciel fabryki wy­
robów betonowych w Dębnikach, la t 52, zmarł w Dębni­
kach 31 m arca b. r.

Zofja z Grządzielskich M ii 11 e r  o w a , -.^owa po oby­
w atelu m iasta Krakowa, la t 60, zm arła w Krakowie 31 
m arca b. r.

Zmarli w osta tn ich  dn iach : W Stry ju , Alojzy M u ­
z y k a ,  budowniczy i radny m iasta. We Lwowie, Henryk 
P r o  h a s k a ,  członek Tow. śpiewackiego „Lutnia". W Prze­
myślu, Józef Ż m u r k o ,  starszy inżynier i naczelnik sekcji 
konserwacji kolei państwowych.

Edw ard S t u  m m  e r, b. sędzia sądu apelacyjnego K ró­
lestwa Polskiego i zastępca prezesa tow. osad rolnych 
w S tudzieńcu, zmarł w Warszawie d. 30 z. m. Sp. Stum - 
mer, należał do najbardziej znanych i cenionych osobi­
stości w W arszawie, a dla niezwykle rzadkich zalet ce­
chujących człowieka serca i rozumu poszukiwanym był 
i brał czynny i żywy udział w życiu naszych braci z 
Królestwa. Lecz nietylko tam  znano dobrze i ceniono 
zgasłego. I u nas, tak w obu stolicach naszego kraju, 
jak  w Szczawnicy i Krynicy, gdzie rok rocznie od długie­
go szeregu la t uczęszczał, cieszył się sp. Stum m er gym- 
pa tją  powszechną, a dla wielkich prawdziwie zalet serca 
i duszy, tak tu  i rozum u prawdziwego męża stanu, był 
niejednokrotnie cennym  współpracownikiem najwybitniej­
szych osobistości naszego społeczeństwa. Najbliższe sto ­
sunki łączyły przedwcześnie, niestety , zmarłego tego mę­
ża ze śp. Zyblikiewiczem. W ostatnich czasach lato spę­
dzał śp. S tum m er stule w Krynicy. Typowa jego postać 
sta ła  się też tam  znaną i popularną. Za ostatniego tam - 
żo r. z. pobytu, zostawił zgasły znaczniejszą kwotę na 
postawienie figury M atki Boskiej u wejścia do nowej 
kaplicy. Cześć pamięci zacnego człowieka — cześć cie­
niom wiernego syna Ojczyzny.

H U M O B .

Z a w s z e . . .  d ł u g i !
Czy długi chałat cię okrywa,
Czy też żakiet krótki,
Jednakowe twej asymilacji,
Luby Moszku, skutki.

Bo zawsze, czy oddaje chałat,
Czy żakiet — usługi —
Ciebie żywią i okrywają 
Dobrych... „gojów"... d łn g i!

— Moja pani każe się kłaniać i pytać o zdrowie wiel­
możnego pan a?

— O! źle, bardzo źle, lada chwila mój biedny mąż 
może skończyć życie.

— To może mam jeszcze trochę poczekać ?

— Chcę prosić szanownego pana pryncypała o pod­
wyżkę pensji. Ożeniłem się.

— Przepraszam, lecz za wypadki po za obrębem mo­
jego  obro tu  nie może pan mnie czynić odpowiedzialnym.

Zakochana para szepce w tea trze , ale szepce tak 
głośno, iż przeszkadza sąsiadom.

— Hm, hm  — chrząka któryś — proszę państwa, nic 
zrozumieć nie można.

— O, bo my też nie pragniem y, abyś pan nas rozu- 
miał — odpowiada młodzie aiec zakochany. ___

OSTATNIA POPZTA.
W czoraj rozpoczęła się zs'< >wiedziana ankieta 

w spraw ie położenia przem y łu  cukrowniczego. 
W  ankiecie biorą u d zia ł: m in ister rolnictwa, re ­
prezentanci m in is te rs tw : ro ln ic tw a , handlu  i 
skarbu, grono członków parlam entu , Izby panów 
i Sejm ów , reprezentanci obu .sekcyj czeskiej k ra­
jow ej Rady kultury , jako też reprezentanci To­
w arzystw  rolniczych i związków dla upraw y bu­
raków i przem ysłu cukrow niczego w Czechach’ 
M oraw ji, Szląsku i G a lic ji .; M iędzy innym i s ł  
obecni: deput. Czeoz-Lindenwald, ks. Andrzej 
L ubom irski, dep. prof. M ilewski, dy rek to r J u* 
ljusz F ro em m el i jeneralny  dyrek to r Ju ljusz Sie* 
g ie r von Ebersw ald z Krzeszowic.

Ks. B ism arck przybyłym  do niego studen­
tom  odpow iedział w  te  s ło w a : „K ierow Dlcy
wyższych szkół wyrazili m i swoje uznanie Za 
przeszłość. W asze pow itanie je s t  dla mnie rę­
kojm ią przyszłości. N iem iec i w starości nie za­
pom ina tego, co go przejm ow ało za m łodu za­
pałem . Uczucie narodow e zachow ują naw et emi­
granci, jak  tego dowodzą se tk i tysięcy N iem ­
ców w Ćaplandzie, A m eryce i Australji- W ojna 
w roku 1866 by ła  konieczną rozprawą- Po Sa­
dowię p rzew idyw ał każdy w ojnę francuską. P o ­
tem  zaczęto mówió, że w 5 la t  nastąp i najbbż-

wartoścłowe
papiery   II w  Krakow ie,
« , i in k n o u .n l -  P  ■ I H  I II* i nek 1. 30. ««Kantor wymiany filii c. k. uprz. Banku Hipotecznego ś fS S ś r i

rzyatnłejazeml warnnkani. «/ l  I  I  i—» dollozenla prowizji- %■*
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sza wojna. Chciałem  tem u  przeszkodzić; w al­
czyć w celach zdobywczych w ydaw ało m i się 
m yślą bonapartystyczuą, niezgodną z ch a rak te ­
rem  germ ańskim . Po w ybudow aniu naszego do­
mu byłem  zawsze przyjacielem  pokoju. N ajw ię­
ksze ofiary d la  u tw orzenia państw a ponieśli n ie ­
m ieccy książęta, nie w yłączając pruskiego króla. 
M ój stary  pan  w ahał się  d łu g o ; bądźmy wdzię­
czni k siążę to m ! P rosiłbym  was, m łodzi panowie, 
nie poddaw ajcie się zby t potrzebie kry tykow a­
nia (w esołość). Potrzebujem y punktu  zbornego, 
a  tym  punktem  je s t niem ieckie państw o. D la­
teg o  niech żyje cesarz i państw o !“

Ja k  donosi biuro" R eu te ra  z K ey-W est. sto­
czone zostały  26 i 28 m arca potyczki na K ubie 
w prow incji S ta  C lara pom iędzy pow stańcam i a 
w ojskam i rządówem i. W ojska rządow e poniosły 
podobno w obydw óch b itw ach  porażkę i s tra ­
ciły 49 ludzi. W iele wojsk przechodzi na s tro ­
nę pow stańców . L iczba powstańców wynosi 20 
tysięcy. ___________

W ed łu g  spraw ozdania pu łkow nika Ito  o zdo­
byciu wysp R ybackich, został w zięty fo rt M a- 
kung  dopiero po dwóch a tak ach . S tra ty  C hińczy­
ków wynoszą 30 zabitych i 60 jeńców ; straty  
zaś Japończyków  1 zabitego i 16 rannych . N a 
pó łw yspie Y enkuug poddało się 1 .000 C hińczy­
ków. Japończycy zdobyli 9 ciężkich dział i w iel­
ka ilość ręcznej broni. Chińczycy wysadzili 

pow ietrze na w yspach Rybackich m agazyn.

Sejm  bukowiński będzie zw ołanym  zaraz po 
W ielkiejuocy na k ró tką sesję, k tó rej w yłącznym  
celem  m a być ponowna oorada nad budow ą ko- 
le ij lokalnych. Rząd tym  razem  nie ma zam iaru 
sprzeciw iać się budowie liuji W yżnica-N iepolo- 
kowce, ale frakcja zw o lennków  pp. S tyrczów  i 
M ustatzy  prze koniecznie do p ro tekcyjnej kolei 
W yżnica-Łukaw ce. Byłaby bardzo pożądaną ł ą ­
czna akcja ze strony obyw atelstw a i gm in po ­
wiatu wyżnickiego.

P isaliśm y onegdaj o prośbie, jaką do cara 
w nieśli dziennikarze i literac i rosyjscy w sp ra­
w ie zm iany dotychczasowej ustaw y prasow ej. 
Otóż losy tego podania, przedłożonego na ręce 
kom isji dla przyjm ow ania próśb, ważą się w ła­
śn ie w tej chw ili, a wróżyć m u już można p ra ­
w dopodobnie pomyślny rezu lta t, car bowiem , jak  
się zdaje, n !e je s t  przeciwny pew nym  ulgom  
d la  prasy. N a razie prośba publicystów  ro sy j­
sk ich  oa niosła ten  skutek, że car kazał m in i­
strów i spraw  w ew nętrznych dawać sobie w yja­
śn ienia na poszczególne punkta petycji. Jak  na 
dzisiejsze stosunki prasow e w R osji, sam fakt, 
że petycji z góry nie odrzucono, je s t już n ie­
zw ykłej wagi.

N o w. W rem . donosi, iż kap italiści francuscy 
s ta ra ją  się obecnie w K onstantynopolu o uzyska­
nie koncesji na budow ę kolei z J* yozolimy przez 
aiłą P alestynę i Azję M niejszą d j  k ra ju  zakau- 
askieco. Końcowym p u n k o m  te j kolei m a być 
.asto  K ars.

K siążę O rleański zaw iad m ił w sźystkich człon­
ków sw ojej rodziny przebyw ających we F ra n ­
c j i ,  o zaręczynach siostry  z księciem  Aosty.

W  B elgji w idnokrąg bardzo się zaciem nił. 
-»Gandawi» tysiące robotników  ciągnie ulicam i, 

o ła iąc : „N iech  żyje R epublika i powszechne 
ło so w a n ie !“ w C harleroi robotnicy  w hu tach  
zklanych zarządzili już  strejk , a zaś kopalnie 

rozm aitych okolicach są w ojskiem  obsadzone, 
by przeszkodzić wybrykom . W  ogóle w zburze- 
ie panuje tam  w ielkie, więc też n ik t nie prze- 
idzi, na czem ten  ruch  się skończy.

K rw aw e zajście między strejku jącym i i żun- 
a rm erją  w R enaic, w B elgji, k tóre pierw szego 
nia kosztow ało życie dwóch robotników , po- 
tórzyło się w niedzielę. K m n a  żaudarm erja 
ykonała szarżę i po obydw óch stronach zo- 

ta ło  rannych  k ilka osób, gdyż atakow ani sta- 
il silny opór. Celem w zm ocnienia załogi, wy- 

łano  dwa szwadrony ułanów z Tournai.

W skutek  w ysłania znacznych oddziałów  
ojsk na K ubę, rząd hiszpański celem uzupeł- 
ie.fia efektyw nego stanu arm ji, m a zam iar po- 
ołać 20.U00 rezerwy. W idać z tego, że poło- 

enie z dniem  każdym  sta je  się groźnie jszem.

W  czasie rokowań o pokój, Japończycy j a k i  
pierw szy w arunek zawieszenia bron postaw ili, 
obsadzenie S h an g  h a ’-kwan, Taku i  T ien-T sinu. 
N astępnie objęcie w adm inistrację  kolei żela­
znej z Szangaju do T ien-T sin , rozbrojenie for­
tów , w ydanie broni i am u n iiji i  w yp łatę  kon­
trybucji. Żądanie L i-H ung-C zanga, aby uzyskać 
łagpdniejsze w arunki, zostało odrzucone. W tedy  
pertrak tac je  pokojowe były prowadzone w dal­
szym ciągu, bez pow strzym ania operacyj w ojen­
nych. Gdy n as tąp ił zam ach n a  pełnom ocnika 
chińskiego, M ikado w ydał rozkaz tym czasow ego 
zaw ieszenia broni do 20 kw ietnia. Obowiązuje 
ono jednak  ty lko w p row incjach : F en g tien , Pe- 
tsch ili i Shan-tuug . Zm iany stanow isk korpu­
sów i kontrabanda w ojenna na morzu, są zaka­
zane. W .ra z ie  przekroczenia, kontrabanda bę­
dzie łapaną . Zawieszenie broni ustaie z chw ilą 
zerw ania pertrak tacy j pokojowych. Żaw ieszenie 
broni odnosi się tylko do punktów  wyżbj wy­
szczególnionych. O dnośna konw encja została  pod­
pisaną przez obiedwie strony.

S praw ca zam achu na Li-Hung-O zanga, zo­
s ta ł skazany na dożywotnie więzienie.

A dm ira ł l to  donosi urzędownie, że forty  na 
w yspach Rybackich zostały  zajęte 26 m arca i 
cały arch ipelag . Pascadares znajduje się już 
w posiadaniu Japończyków .

T e l e g r a m y *
własne „Głosu N arodu

Wiedeń 3 kw ietn ia (rano). N a osta tn iem  po­
siedzeniu kom isji budżetow ej o św iad czy ł-m in i­
s te r W urm brand , że rząd nosi się z myślą upań­
stw ow ienia S tow arzyszenia kolćij że lazn y ch : P ó ł­
nocno-zachodniej i P o łudn iow ej, uważając, że 
wobec w zm agających się dochodów, im  później, 
tern drożej przychodzi upaństw ow ienie. Rząd za­
chow ał tajem nicę, zresztą sam  nie w ie do tych­
czas, jak ą  kw otę koleiom  zaoferuje. Za nadużycia 
g ie łdy  zatem  nie odpowiada. B iliński zapew nił, 
że urzędnikom  pozostawi się prawo: dać się wcie­
lić  w korpus państw owy, lub co do pensji i a- 
wansu zachow ać przyw ileje, nabyte przy pryw a­
tn e j kolei.

Wiedeń 3 kw ietn ia  (rano). K ardynał Schoen- 
born w rócił z Rzymu.

Rzym 3 kw ietn ia  (rano). W  tych dniach o- 
głoszone zostanie rozwiązanie Izby.

Petersburg 2 kw ietn ia. W ed łu g  doniesień 
dzienników, od roku przyszłego w całym  zakre­
sie zastosow aną zostanie w U niw ersytecie w ar­
szawskim ustaw a uniw ersytecka.

Petersburg 2 kw ietnia. Torg. p ro m . g a zd a

{usze, że pom im o dość krótkiego okresu dzia- 
alności skarbow ej sprzedaży sp iry tusu  w guber- 

njach w schodnich, obecnie już daje się zauw a­
żyć szereg  objawów, przem aw iających na ko­
rzyść reform y. W  ciągu stycznia i lu tego , pom im o 
św ią t Bożego N arodzenia i zapust, użyciu sp iry tua- 
ljów  nie tow arzyszyły w szynkach i na ulicach roz­
pusta  i sceny p ijaństw a, jak ie  w ydarzały się daw niej. 
Zaznaczają fak t zwiększenia się konsum cji sp iry ­
tusu w domu, rozwój sprzedaży piwa, oraz fakt, 
że robotnicy w ponieuziałk i zaczęli we w łaści­
wym  czasie przychodzić do roboty. W ypadki po­
krzyw dzenia sprzedawców są bardzo rzadkie. J e ­
szcze więcej osiągnięto  przez ulepszenie gatunku 
spirytusu. W łościan ie z g u b e rn ji w ijackiej jeżdżą 
po sp iry tus do gubern ji perm skiej. Lubo w o- 
góle nastąp iło  pew ne zm niejszenie konsum cji, 
lecz to  objaśnia się sprzedaniem  rem anentów  po n i­
skich  cenach. Przez dw a m iesiące 1895 r. w płynęło 
rs. 3 ,818.000 w porów naniu z 2 570.000 rs. w p ły ­
wu w r. z. Członkowie opieki przeciw- p ijaństw u 
bardzo poważnie trak tu ją  włożone na siebie obo­
wiązki i je s t  nadzieja, że opieki uspraw ied liw ią 
pokładane w nich nadzieje.

Petersburg 2 kw ietn ia. S tudeutom  U niw er­
sy te tu  m oskiewskiego, kończącym kurs wydziału 
przyrodniczego, ofiarowauo posady starszych kon- 
tro lorów  zarządów akcyzy w guberu jach , w k tó ­
rych  została  w prow adzona skarbow a sprzedaż 
spirytusiM

Petersburg 2 kw ietn ia . M inister spraw  za­
gran icznych  o trzym ał o rder papieski C hrystusa.

Petersburg 2 kw ietnia. R eferentem  kom isji 
koronacyjnej, jak  donoszą Peterd>. W ied ., m ia­
now any został zarządzający kantorem  teatrów  ce­
sarskich, p. Pogożew.

Petersburg 2 kw ietnia. S tan  zdrow ia sekre­
ta rza  stanu W yszniegradzkiego  je s t w najw yż­
szym stopniu niebezpieczny. D ziałalność serca 
słabn ie .

Madryt 2 kw ietnia. M arszałek M artinez-C am - 
pos odpływ a d. 4 b. m. do K uby. Rząd dom a­
ga się od K ortezów  kredytu  1 ,200 .000  na wy­
prawę.

Wiedeń 2 kwietnia. Po zam knigcin giełdy. K redyty 
4 l0 '87  L aenderbank 293'—, S taatsbahn  445"75, Lora 
bardy 112*12.

Gospodarstwo i handel.
B erlin  1 kw ietn ia .

Na targ u  jaj ceny wynoszą obecnie 2 m ar. 65 fen. 
do 2 m ar. 75 fen. za kopg z potrąceniem  2 kóp na 
skrzyni.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K ra kó w  2  kw ietn ia .

Nareszcie powietrze ociepliło sig tak , że roboty w io­
senne mogły sig rozpocząć, a według dotychczauowyeli 
informacyj, zdaje sig, że ostra -ima me zrządziła jednak 
w ozim inach wigkszych szkód, z wyjątkiem  żyta, które 
w niektórych okolicach trochg ucierpiało. Stan dróg tak ­
że sig polepszył, wigc w tych dniach dowozy sig wzmo­
gły, co na usposobienie handlu  zbożowego wpłyngło o 
tyle, że chgć kupna nieco osłabła, a wskutek tego ceny 
pszenicy i żyta cokolwiek sig obniżyły.

P łaco n o : pszenicg b iałą 8.— do 8'50 z łr . ; czerwoną 
7-75 d o .8 ’35 złr.; żółtą 7’75 do 8’35 z łr.; żyto 6-v5 do 
7*15 złr.; jgczmień brow arny 6 25 do 6-75 z łr.; n a  kaszg 
6 '— do 6-25 zlr.; owies 6-90 do 6 9 0  z łr.; rzepak
—.— do —•— złr., koniczyna czerw. 40 do 75 złr., b iałą
— do — z łr .; tym otka 30'— do 36 '— z łr.; wyka 6 '— do
6'50 złr.; bób — do — •— złr. Wszystko za 100 kilo­
gramów.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  2 kw ietnia — 2 godz. 30 m inut po poł.

z łr . c t. z łr . c t.
a ^ -pap ier o p o d . . 101 Bo A n g lo b a n k  . . . . | 174 -
a  s re b rn a  . . . . 101 65 U n i o n ..................... 332 75
® p4°/0 z ło ta  . . . 
W d 4°/0 k o ro n o w a

1-23 95 B an k v e re in  . . . I 157 —
101 50 A kcje  L iin d e rb a n k  . 293 40

A kc je  b a n k . a u st.-w . 1U83 „ kol. K a r . L ud . 1 222 -
„ k re d y to w e . . 411 40 „ „ lwowsk® -

L o n d y n  .....................
N a p o leo n y  . . . .  
D u k a ty  . . . .

122 ‘20 cze rn iow . I 336 50
9 07 „ „ p o łu d n . . 

E lb e n tb a l  . . . .
112 -

5 74 311 -
M ark i . ■> . . . . B9 75 N o rd b a h n  . . . . 3650
4°/0 R e n ta  w ęg. kor. 99 35 S ta a ts b a h n  . . . . 447 12
4 °/0 „ „ z ło ta 123 85 A l p i n .......................... 87 70
L o sy  p re m . w ęg. 162 - A k c je  ty to n io w e ! 249 25
L osy  tu re c k ie 82 30 R u b le  . 131 -

B e r l i n  2 k w ie tn ia .
B a n k n o ty  a u s tr .  . . 167 15 i% L is ty  łik w . p o ls . i 69 50
K ró tk i  W ied eń  . . 167 15 R e n ta  w ło sk a  . . . 8S 87
B an k n o ty  ro s . . . 219 (55 A kcj. a u s tr .  k re d . . j 253 50

L is ty  z a s t. po ls . 219 30 U ltim o  R u b le  . . 1 219 75

N A D E S Ł A N E .
{Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która tei za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

P ł y t y  izo lacy jne  k a u czu k o w e
n a j  l e p s z e .

M A S A  K A U C Z U K O W A  
do osu szan ia  

najbardziej w i l g o t n y c h  m ieszk ań .
FR. M0SS0CZY &  ST. PYTLARSKI

Telefon Nr. 202. Kraków, Bracka 5.

Odznaczenie!
Ze w szystkich natu ra lnych  szczaw je st Mat- 

ton iego  f iie ssh n b ler  ten . k tóry  w skutek 
uznanych znakom itych w łasności nietylko n a j­
znaczniejszą rozsyłkę wykazuje, lecz także na 
w szystkich europejskich dw orach wprowadzony 
został. Ponow nie więc został firm ie H enryka M at 
ton iego  G iesshiibel szczaw, także ty tu ł królewsko- 
baw arskiego dostawcy dworu nadany.

S K Ł 4 D
fortepianów, pianin i harmonjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
K r a k ó w ,  R y n e k  1 3 .

Sprzedaż,

zamiana,

wynajem

przy odpo­
wiedniej 

J  gwarancji H 
na raty.

NOWOŚĆ' Pianino^harmonjum. NOWOŚĆ!

Fabryka Tutek (gilz) „P O L O N IA " Rudolfa Herliczki w Krakowie
leca TFJTKI CfG ARETO W G liig jen iczn e  „S an ltas“ z najlepszej b ibu łk i francuskiej z  praw dziw ą w atą „H i.WAN.VA“

1000 iztuk  =  złr. 1*30, 850 sztuk =  35 ct. 100 aztuk =  15 ct. — Przy zamówieniu 5-ciu, tysięcy onakowa :* ’
N a żądanie irysyłam cenniki. — "

1 Ner w 
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wyrobów 
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APTEKA pod złotym Słoniem E. HELLERA W i l i a  l e c z n i c z e T a T i n a c h łS a ń X h
i ..łowny skład materjałów aptecznych Flaszka i  złr. so centów.

w K ra k o w ie , przy u licy  G rodzkiej Nr. 22 . W ysy łk i ma prow incję za ła tw ia  odw rotną pocztą.
Ma] większy sk łąd  m a m y  d 
do m y c i a  S in g e r * *  czó­

łenkowe i pierścionkowe
Józefa IwanicKiega aastępcy

o
j£
30

'-C
39
TC

ro
Ol

Na w ypłaty od 28 złr. I wy­
żej. Gotówka o 10°/« taniej.

M A G A Z Y N  

przyborów kościelnych
(KO M’.MIEJSKI

w K ra-'v^0^v ko wie.
ST. PRZYBYLSKIEGO w Krakowie

ma na składzie F l f i T J R Y  z drzewa artystycznie 
rze^jdone i kolorowane, jak  Zmartwychwstania Pań­
skiego, P ana  Jezusa leżącego (do Grobu). N iepoka­
lane Poczęcie, Sw. Józefa, Serce P ana  Jezusa itp. 
Stacje llęk i Pańskiej na papierze, płótnie, 
blasze, odlewy z Terra colty, masy kamiennej, mo- 
zajkowej w różnych stylach i wielkościaeli po ce­

nach najtańbzych.
Lampki Lrnillonn na „wieczne św iatło11 pa-3 

lace się bez przerwy 7 dni i 7 nocy. | i

We Srode d. 3 K w ietn ia

Ciepła wdówka
komedja w 3 aktacli 

M ichała B ałuckiego.
(Nowość)!

Występ p. A. Hoffman.
Początek o godz. T, koniec 

o lO  wieczorem.
Kasa otwarta od godz. 9 —1 

i od 3— 8 wieczorem.

Restauracja ALEKSANDP
(HOTEL SASKI).

-^3-1:1 M B N U .  | | ^
Środa. Śniadanie za 1 złr.

Barszcz. Buljon. Auszpik de toin jęr!ls a la ge'*'-o. 
qettbs de ponieś a u \  Cliammgnnns. H nriuots yerts f  
u s z masłem. Ja jka  br.-nilles aux WitlenlCIgarnis de ■ 

.oisseii, Głnwka uielę*a a la rojale, F ile t ule hneuf . 
napolitaine. (Jhaut'roiX z kwiczołów. W ątróbka a- 

jabłkam i. Zając a la pruvenęalę. Knpłoi. Ser. Kc , 
K o la c ja  za  1 z łr .

Omlet a la jardinićre. Majonez z sandacza. Pasztet stm- 
M ięso zimne sos tarta re . A Jżki cielęce a la Hnamziere. 'i o w. 
nedos aux chram pignons. Escaloppes c io lw ni la nuu-edone 
vol-aiLv|lat aux ąuenelies de brocliet. Hozbefa 1’anghiit 
Kotlety ciel. pan ges. Pulardaw  notraw. Kwiczoły. Ser K

K r a j o w e
Towarzystwo handlowe

w K rakow ie  R ynek l. 26

poszukuje KASJERKI
1197 za kaucji). 1—3

Dom z ogrodem
w ładnem  położeniu, jes t z wolnej 
reki do sprzedania. Zwierzyniec 
1*3 nad W isłą Nr. 112. 1899

Drugie piętro
ulica Grodzka Nr. 80

naprzeciw kościoła św. Idziego, 
o«l I - g o  l i p c a  l» r . i m

d o  w y n a j ę c i a .

M A G IE L
korbowa

największy system , dopiero 
m iesiąc używana, je s t  za 170 

złr. t ł u  s p r z e d a n i a .
Grzegórzki Nr. 46, — dom Wgo 

1—6 Piotrowskiego. 1900

Dla Krakowa i okolicy
p o s z u k u j e  s i ę  przyzwo­
itych  osób..każdego stanu, do 
objęcia rentownego zajęcia. — 
N a j w y ż s z a  p r o w i z j a ,  
i wentualnie s t a ł a  p ł a c a .  
Oferty pod „Verdienst“ jo  A- 
nonzen-Expedit H. SchaiekWien.

Aoteka Skakalskiego
W PODGÓBZU 

p oszu ku je  M a g i s t r a  
3—4 F arm acji. !874
Pokoj co wynajęcia

w Krakowie przy ulicy Krzywej 
Nr. 4 z ulicy Długiej.

1864 3 - 4

P r a w n i k
który złożył egzamin dojrzałości 
z odznaczeniem, poszukuje lekcji 
lub zajęcia w biurze adwokackiem 
w Krakowie lub nti prowincji. — 
Bliższa w iadom ość w Adm inistr. 
„Głosu N arodu11 pod adres. F. S. 

I__________________________

MINERAŁY
są t]o nabycia pojedynczo, 
lub też kolekcjami, k rysta ­

lizacje, szlachetne itp.
B A Z A R  H A R F  K

ul. Tomasza lt> K raków .

Porębski i Zimler
W  K B A K O W IE

polecają w y b o r o w y  gatunek

Pończoch
damskich i dzieciunycii *  b a ­

w e ł n y  K s t r e m a d u r y .
Pończochy z E stram adury tem pe­
wniej polecić możemy, gdyż otrzy­
maliśmy wielokrotne zapewnienie, 
co do trwałości koloru i gatunku 
od osób noszijcycli powyższy wy­
rób. — Utrzymujem y również na 
składzie w znacznym wyborze ga­
tunków 1828 5—6

Pończochy
z bawełny Szwajcarskiej

Fil d’Ecose.
Po cenach warszawskich 

nowó otworzony

S k ła d  H e r b a t j
ICH Karawanowej 

K j s c h t y u s k i e j  z S y b e r i i ,
firmy „TSIN-ŁUN“

Zastępca i właściciel sklepu

J ó z e f  R yb ick i
Kraków, ulica Florjańska Nr. 28.

! F R O S Z K  C Z Y T A Ć !
Rowery, Bicykle z pierwszych firm 
angielskich sprzedaje firma FRAN­
CISZEK *LFIN w Podgórzu przy 
Krakowie pod korzystnem i w arun­
kam i spłaty, ważne je s t  wczesne 
zamówienie. Maszyny do szycia na 
spłatę, wszelkich system ów. Ma­
szyny rolnicze i sztuczne nawozy 
z fabryki Pyrkosza w Raciborzu 
poleca rówSljjż pod dnbrem i wa­
runkam i. Franciszek Albin 
1858 w Podgórzu 15^ ul. Rękawka.

P I E G I
plamy wątrobiane i inne szpecą­
ce skórę znikają zupełnie po 7 
dniach bezpowrotnie po użyciu 
Ora CHRISTOFFA znakomitego 
i nieszkodliwego A m b r a -  

C  r  e  n i  u .  
Prawdziwy tylko w zielono la ­

kowanych fiaszk. po 80 ćt. 
Główne składy dla 1 Arowa: apt. 
pod srebrnym  orłem Zygmunta 
Ruckerą; dla K rakow a:  apteki 
E 'lt le ra i W. Redyka. 1843

POMOCNIK
h a n d l o w y

korzcnnik, ob/.mijm:onv z pokoja­
mi do śniadań. —  p o s z u k u j e  
p o s a d y  od ]-go Kwietnia br. 
kaucja może być złoźHna. Zgłosze­
nia proszę przysyłać pud literam i 
Z .  Z .  p o s t e - r e s t w i i t e  W a -  
d o w i o e .  l!sl>7 3—3

D arm o i opłatnie

Z a M  ogroBratzy J. Tecglera
W K R A K O W IE. 

p rz y  wnci/ K arm elick ie j Nr 24,
C F  N Y I K

nasion warzywnych i pastewnych 
kwiatów, róż i krzewów ozdobnych. 
Poleca również wielki wybór pię­
knych roślin oraz wieńce, bukiety 
koszyki i t. p. według najnowszych 
wzorow po cenach bardzo um iar- 

1860 kowanych. 2 . - 6

S u b j e k t
posiadający szkołę handlową wie­
deńską obeznany w handlu bła- 
watnym i galanteryjnym  p o s z u ­
k u j e  p o s a d }  w większym in­
teresie. — Bliższa wiadomość: w  
droyuerji Fr, Znpotha iv K rako­
wie ul. Sienna. 1800 5 — 0

FA B R Y K A

i  w ę d l in
poleca na nadchodzące świę­
ta Wielkanocne znane z do­
broci wszelkie wyroby masar­
skie. Wysyłki uskuteczniatakże 
na prowincją za pobraniem 

pocztowetn lub za gotówką.
Z 1-szym kwietnia br. otw ie­
ram także filję przy ul. Grodzkiej 

26 vis-a-vis M agistratu.
J .  P r ^ y j  e m s k i

1824 ul. Szpitalna.

T Y L K O  P R A W D Z I W E

g r a n a t y  w  o p r a w i e ,
ametysty, moł dawity itd.

Wzory z w y s t a w y  w Pradze.

Ferdynand H o fm a ą  h ® i
w iKrakowie Sukiennice Nr. 17

„ C O N C O R D I A ”
Z a k ła d  pogrzebow y

istniejąoy przeszło la t 50 w Krakowie a z każdem czasem u le­
pszany podług teraźniejszych wymagań. — Posiada w y b ó r  
t r u m i e n  m etalowych i drew nianych oraz wszystkich p ra sy -  
b o r ó w  p o g r z e b o w y c h .  W łasne Karawany. K aretr, Lan- 
dauery i fiakry, konie do wyboru Na żądanie wysyła Karawan 
z zaprzęgiem i służbą w bogatej liberyi hiszpańskiej. (Faktorów 

natrętników  zakład nie utrzym ujyJu^l
Zamówienia i sk ład y  L. 32 przy ul. Zwierzynieckiej.

1896 J. K. Pękalski właściciel Zakładu.

Właóoioielka

S e n z a c y jn y  na jnow szy  w yn a la zek !
Pneumatyczna ręczna maszyna do prania 

„TT ZEST ID X UST
P a ten t austijack i 1. 2034, p a tem  węgierski 1. 1046. C e n a  astr. 3 * 5 0 .  (Za nadesła­

niem złr. 3-90 dostarcza  się takową do każdej stacji pocztowej opłaconą).
Ten apara t czyści bieriznę w najkrótszym  czasie lekko, w sposób zupełnie tejże 

nieszkodzący, o czem naocznie się przekonać można przy publicznych praniach p ró ­
bnych, które się odbywają 3 razy" w tygodniu, a mianowicie: w poniedziałki, środy 
i soboty od godz. 10- 12 pi. ed południem, w składzie maszyn i przyborów techni­
cznych F. LORDA w Krakowie, ulica Grodzka L. 43, gdzie sie też znajduje
główny skład tych maszyn. 1672 14—26

wydawozyoi: iózeta Rogoi :ow

o  o  ł  o  s  xe  i  E .

Kamienica piętrowa w Bocho
położona w Rynku, in tra tna, o mieszkaniach n n  w atnyjj]. 

oprócz tycliże stale znajduje się cukiernia, Hotel o pokojach 
pletnie urządzonych, restauracja, dwa bilardy ect. ect. 

Kamienica, również i cały interes są razem lub osobno do iisb j 
cia, — dług hi potoczny ułatw ia kupni.

Zgłoszenia przyjm uje .Fan Baum an w B oclin .
Pośrednictw o wykluczone. l800

BOLESiAW  ARMATOWICZ
J  U  B  I L  S R ,

w K rakow ie, — R ynek  głów ny Nr. 17.
obok księgarn i Wgo Fried/eina. 

poleca łaskawym względuw Szanownej P. T. PuUiezności ćw6i

MAGAZYN i PRACOWNIĘ
wyrobów złotych i srebrnych

w ikonanyclt podług najnowszych wzorów, odznaczających sii; 
trwał- ścią i dokładnem wykonanitnt. — Przyjmuje wszelkie 1 
o b M t a l u u k i  i n a p r a w y ,  wykonując takowe najstaranniej 

i po cenach umiar kowanych. 1893 1— 10 
Srebra stołowe do wyoraw gotowe na składzie. — Złoto, srebro 

i inne kosztowności kupu e lub przyjmuję w zamian.
Z po w ażan iem  Bolesław Armatowicz, K r a k ó u  l i i j ju  k  17.

Zarząd leśny w Zassowie pod Czarny
Xassóił\ st. hol, i te!. Czarno  ij 
]ioczt(ji lub koleją niżej

( o*t. }*.
rozsyła za pobraniem poczta, lub koleją niżej p '"laiio: X a s i o u s  
i SudiKOilki leśne: J"d łę , modrzew, sosnę zw yc/. i szarną. św' k | 
akację, Luk, brzozę, ttierń Gliryst., grab, jarząli. jawor, jasion, Sic 
k r a t e g a s  na żywopł.. olchę, c-zarną. orzecit włoski i czarny, n, 
wiąz i żarnowiec. Drarewka ogrodowe: Prócz starszych, w. '-e.l 
wym enionych także: Cis. cyprys, jodłę uMfor., sosnę nmer., dąb cz 
dziczki gruszek i jabłek, kiib/.tan zwycz. i jadalny, lipę, morwę fcł. 
p latan, sum ak =  bożodrzew, tojiolę osikę, srebrną,.H nadyjską  i w 
Krzewy: Akację krzew., agrest, J-cz lilak i biały, cytus. jato- 
pirant., iiguster, leszczynę zwycz. i purpurową, m acboń. perze 
różę, spireę, tulipowiec, tu ję , truszozeliuę i wrzos. Rośliny pn-- 
Akebię, aristolucliię, bignonię, clem atis 4 odmiany, per.plocę,'

1885 dzikie i szlachetne. 2-
Ceuiiik  odwrotną poc/Ią trancc

^ o o o o o ó o o o  O O O C j  o o o o  c

o „Polski Filatelista '
o o o

wyszedł Nr. 3. (rok drugi). 
M i e s i ę c z n i k  i l u s t r o w a n y ,  poświęcony wyłącznie

domościom zbierania znaczków pocztowy h (A iarepj 
D rukuje się obecnie znakom-te stuiljuin najwybitniejszego bada 
cza filatelistyki, Sam uela de Koprowskiego w Rownieę„0 poczto 

i  znakach pocztowych w Polsce" ozdobione illustracjarui. 
Oraz pierwszy polski podręcznik dla początkujących tilatelisl 

(zbieraczy m arek) poM redakcją M. M. Urbańskiego. 
P renum erata  wraz z przesyłką wyu?jsi w Yustrji 1 złr. pł koro 

Na żądanie wysyłamy Num er na okaz.
A  A d m in is tra c ja  .,1 '<  I s k  i e g o  F i l a t e l i s t y 44 w Krakow i. 

1855 P>'zy ulicy śte. Tomasza Nr. Ju>. 3—5

Odznaczone n a  W y .ta  wie krajów  
r. 18f»4 dyplom em  honorow ym  c. k  

niste rs tw a  handlu
Kraj. Towarzystwo tkaf 
„ P ltZ  % R K A “  w Kros

Polel-a Bzanuwncj P. T. 1 
eznośtd, sławno z dobroci, cz 
lniane

PŁÓTNA KORCZYNSK'
oraz

B I E L I Z N Ą  S T O L O '
wtasneyo wyrobu.

Krajowe Towarzystwo t k a ć -  
„ F i ’i r . J |d l i a “ utrzym uje w Kul 
nie przeszło 300 krosien w ru 

w Krośnie posiada własną fabrykę Blfchu i apretury, jedyną w kr:. 
W yborną przędzę sprowadzj z pierwszorzędnych przędzalń.

Wszelki zamówienia przyjmuje bądź „ p r ^ ą d k . i  w Kro 
wprost, bądź też za pośrednictwem Galie, akcyjnego Towarzysu 
handlowego we Lwowie*;, ul. Jagiellońska 1. 3, kt >re utrzym uje akt. j  
wyrobów nP r s e ę > l k i ‘ w Centralnym  Bazarze krajowym we 1 wc 
i w swym Magazynie wyrobów płóciennych . P r z ą d k i '  w Kro-

■ *)  C e le m  u n i k n ię c i a  p o m y łe k  p r z y  z a m ó w i e n i a c h  z a z a a c z a m y ,  że  Kr
J o w e  T o w a r z y s t w o  t k a c k i e  „ P r z o d k a *  nie mn nic w s p ó l n e g o  z  Kra jow e* 
T o w a r z y s t w e m  h a n d l o w e m  w K r a k o w i e  _____________

Redaktor odpowiedzialny: Jozef Rogo
. T o w a r z y s t w e m  h a n d l o w e m  w K r a k o w i e

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


